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I c h  „ e t a t y z m ”
W noworocznej prasie „sanacyj­

nej" zaroiło się naturalnie od hym­
nów pochwalnych dla całej gospo­
darki „pomajowej" i jej niezwykłych 
„sukcesów" w roku minionym. Nie 
od rzeczy tedy będzie gospodarkę 
tę naświetlili na jej najważniejszym 
odcinku — ..etatystycznym".

*  **
O „pomajowej" polityce gospo­

darczej wyrażaliśmy już nieraz swój 
sąd, nazywając ją „etatyzm em  pod 
szew ką na wierzch". Specyficzny 
bowiem charak ter i wszystkie p ra k ­
tyki tego „etatyzm u" właściwą isto­
tę i myśl przewodnią gospodarki 
państwowej, zniekształcają w spo­
sób specjalnie jakiś pokraczny i nie- 
dorzeczny.

Jak ą  jest rola prawdziwego, nie- 
falszow anego etatyzmu i jakie ob­
szerne do popisu pole mógłby on 
mieć w dzisiejszych przez kryzys wy­
tworzonych warunkach, nad tern 
zbyteczne się rozwodzić, bo to  rze­
czy znane.

Cóż jednak pozytywnego, jakie 
konkretne korzyści „etatyzm ” po- 
majowy przynosi naszemu życiu go­
spodarczemu?

Rolę swą zaczął on od tworzenia 
całego mnóstwa rozmaitych lilipu­
cich „przedsiębiorstw  państw o­
wych", k tórych w okresie specjalnie 
pomajowym namnożyło się wprost 
jak -śmiecia.

•Te operetkow e „przedsiębior­
stw a" pracują z deficytem, ciągną 
rozm aite subsydja z budżetu pań­
stwowego, rzucają się dorywczo i na 
ślepo — by swe istnienie czemś 
usprawiedliwić — na najróżniejsze 
pola produkcji, utrudniając egzy­
stencję w arsztatów  prywatnych, co 
tylko powiększa kryzys ogólny, za­
puszczają się w rozmaite, dla kraju 
wręcz nieraz fatalne geszefty z ka­
pitałem “ granicznym i t. d. i t. p,

Ale za to  — mają nie tylko do­
brze płatne „posady" w swej admi­
nistracji^ na k tóre pakuje się ludzi 
„ swoich , lecz także suto honoro­
wane stanowiska w  swych „radach 
nadzorczych", do których w cha­
rak terze  „delegatów" czy „komisa­
rzy  rządowych wysyła się także 
„swoich".

W rezultacie cała „gospodarcza" 
ro la tych miniaturowych tworów 
sprowadza się do tego, że stanowią 
one w łaściw ie pozór, pod którym 
stw arza się—za pieniądze państw o­
we! — rozm aite synekury i syne- 
kurki dla odpowiednio „zasłużo­
nych mężów".

Jak  wygląda wewnętrzna gospo­
darka owych „przedsiębiorstw" do­
kładnie nie wiadomo. Wiadomo za 
to, że o tej całej gospodarce, o „pra­
widłowości" w  sporządzaniu bilan­
sów, o niezwykle wysokich „graty­
fikacjach" i t. d. Najwyższa Izba 
Kontroli Państw a bardzo nieraz cierp  
kie wypowiada uwagi.

0  tem zaś, by „przedsiębiorstwa" 
rzeczone społeczną swą użyteczność 
przejawiły w  takiej np. dla siebie 
chyba najwłaściwszej roli, by chro­
nić ludność przed  wyzyskiem ze 
strony spekulacji prywatnej, niema 
naturalnie mowy, bo w ysokie koszty  
administracji wszelką prawidłową 
kalkulację uniemożliwiają.

Drugiem polem popisu „sanacyj­
nego" „etatyzm u było „opanowy­
wanie" przemysłu, co zwłaszcza na 
Górnym Śląsku do prawdziwie nie­
zwykłych doprowadziło... sukcesów.

Pam iętam y dobrze wszystkie, rów 
nie głupawe jak krzykliwe, rekla- 
miarskie „zachwyty" prasy „sana­

cyjnej" nad tem, jak to nasze czyn­
niki miarodajne energicznie p rze­
prowadzają „odniemczanie" czy też 
„polszczenie" przemysłu górnoślą­
skiego.

Ta wielce „patrjotyczna" akcja 
polegała na tem, że na lukratywne 
stanowiska w zarządach, tudzież w 
radach nadzorczych rozmaitych spó­
łek akcyjnych, sanacja pakowała 
znowu „swoich" ludzi, na co zagra­
niczni spryciarze kapitalistyczni go­
dzili się tem łatwiej, ile że z góry 
już „kalkulowali" sobie, że właśnie 
tym „komisarzom" sanacyjnym pod 
nosem będą mogli rozmaite świń­
stwa i wszystkie swe wrogie dla 
Polski praktyki uprawiać... bezkar­
nie.

D ym isja Rządu A n g e le s tu
W czięści nakładu wczorajszego do­

nieśliśmy o dymisji gabinetu Angelescu, 
który objął władzę bezpośrednio po za­
m ordowaniu prem jera Duci. Król po­
wierzył misję utw orzenia nowego Rzą­
du p. Tatarescu, jednemu z młodszych
przywódców partji liberalnei

* *
*

G abinet Angelescu był gabinetem 
tymczasowym, utworzonym na poczeka 
niu dla zapew nienia spokoju w kraju po 
śmierci Duci. Gabinet ten przeprow a­
dził pierwsze surowe represje w stosun­
ku do organizacji faszystowskiej ,,Że!a- 
znej Gwardji". Na tym jego rola m iała 
się skończyć. Niema więc właściwie 
przesilenia ministerialnego, następuje 
tylko tworzenie Rządu definitywnego z 
ram ienia liberałów.

O św iadczenie m ordercy
Morderca prem jera Duci, Constanti-

nescu oświadczył przedstaw icielow i ie-

CZY ISTNIEJE POROZUMIENIE.
Rzymski korespondent Daily Tele­

graph" dowiaduje się, że rozmowy p re ­
m jera Mussoliniego z min. Simonem 
doprowadziły do uzgodnienia poglądów 
w  spraw ie wydzielenia pak tu  Ligi N a­
rodów z T rak ta tu  W ersalskiego Ohai 
mężowie stanu dojść mieli do wniosku, 
że jest to jedyny sposób definitywnego 
usunięcia różnicy pomiędzy zwyc ęzca- 
mi a zwyciężonymi. Reforma ta ma rów 
nież, jak donosi korespondent, umożli­
w ić przystąpienie St. Zjednoczonych i 
ZSSR. do Ligi Narodów. (ATE).

STANOWISKO FRANCJI.
W szystkie niemal dzienniki francus­

kie komentują rozmowy Mussoliniego 
z Simonem.

„Homme Librę" oświadcza, że F ran­
cja w żadnym razie nie odstąpi od swej 
dotychczasowej linji politycznej. Wszel 
kie próby rewizji traktatów spotkają 
się z zdecydowanym oporem Francji,— 
k tó ra  nie zgodzi się również na om a­
wianie zagadnienia rozbrojenia poza ra ­
mami Ligi Narodów. Co się tyczy zmia­
ny sta tu tu  Ligi Narodów, to nie można 
dopuścić do odmiennego traktow ania 
wielkich i mniejszych mocarstw, które 
winny mieć równe praw a i obowiązk .

„Ere Nouyelle" oświadcza, że oróby 
pogodzenia zasady faszyzmu z zasaoami 
demokracji są zgóry skszane na niepo­
wodzenie. Sir John Simon, jako przed­
staw iciel wielkiej demokracji angiels­
kiej winien dać w iasny sposób do zro-

Z reklamowanej akcji „odniem- 
czania" przemysłu były więc zado­
wolone obie strony. Jedna miała 
posady i dochody, druga... parawan, 
poza którym można było bezpiecz­
nie robić wszystko.

Aż wreszcie urwało się przysło­
wiowe ucho od dzbana. W przemy­
śle górnośląskim ściślej; w całej 
tamtejszej gospodarce obcego, głó­
wnie niem ieckiego kapitału nagro­
madziło się tyle — powiedzmy po- 
prostu — łajdactwa na jawną szko­
dę naszego Państwa, że władze mu­
siały w końcu przystąpić do aresz­
towań na wielką skalę rozmaitych 
aferzystów górnośląskich za... miljo- 
nowe defraudacje podatkowe, za

cfnego z pism francuskich, który odwie­
dził go w  więzieniu, że nie żałuje swe­
go czynu.

Constantinescu podkreślił, te  polity­
ka zmarłego prem jera była sprzeczna z 
interesam i narodu rumuńskiego. Duca 
przez swą zgubną politykę poddawał 
Rumunję hegemonji państw  obcych 
(Francji). W tym stanie rzeczy zabójst­
wo premjera było czynem samoobrony 
narodowej. W końcu Constantinescu 
w yraził żal, że zabity polityk był pre- 
mjerem jego kraju. (ATE).

H itleryzm  sz tu rm u je  R um unję
P rasa francuska zajmuje się bardzo 

szczegółowo rozwojem sytuacji wewnę­
trznej w Rumumji, której napięcie u:aw- 
niło się w tragicznym zgonie premjera 
Duci. W iększość pism wyraża pogląd, 
że zeznania m ordercy prem jera rumuń­
skiego potwierdziły w całej pełni orzy- 
puszczenia, co do roli i wpływów naro- 
tfowo - „socjalistycznych" w RumunjŁ 
Pertinax stw ierdza w „Echo de Paris",

zumienia Mussolinieiuu, że omawianie 
kwestji rewizji paktu Ligi Narodów jest 
zwykłą s tra tą  czasu.

„Excelsior" zwraca się przeciwko pró 
bom pośrednictwa Anglii i Włoch, -ran  
cja nie może p r z y ją ć  żadnej formuły 
kompromisowej, która osłabiłaby je; si­
łę obronną i rozluźniła węzły przyjaźni

społecznego
(Telefonem

(Zarząd Klasowego Zw. Włókniarzy w 
porozumieniu z Okręgową Komisją Zw. 
Zawodowych oraz ze Zw. „Praca" i Zw. 
CL D postanowił ogłosić JEDNODNIO 
WY STRAJK PROTESTACYJNY W 
ŁODZI I W OKRĘGU ŁÓDZKIM — 
PRZECIWKO PRZEDŁUŻANIU CZA­
SU PRACY, PRZECIWKO ZMNIEJSZĘ 
MU OPŁAT ZA GODZINY NADLICZ­
BOWE I PRZECIWKO USTAWIE 
SCALENIOWEJ JAKO CAŁOŚCI. RO­
BOTNICY DOMAGAJĄ SIĘ ZAGWA­
RANTOWANIA DOTYCHCZASOWE­
GO USTAWODAWSTWA W DODAT­
KOWEJ UMOWIE ZBIOROWEJ, 0 -

złośliwe sabotowanie polskiej pro­
dukcji i inne podobne sprawki.

Dalecy jesteśmy od jakichkolwiek 
podejrzeń osobistych. Poprzestaje­
my więc na tem, że jeżeli mimo obe­
cności licznych polskich członków 
zarządów czy rad nadzorczych gór­
nośląskich przedsiębiorstw, mogło w 
nich przez szereg lat aż tyle nagro­
madzić się na szkodę Polski nadużyć, 
to da się tłomaczyć chyba tylko bez- 
przykładnem niedołęstwem i ślepotą 
naszych niby „delegatów”, którzy nie 
umieli jakoś dostrzec tego, co pod 
ich „nadzorem" się dzieje.

I to straszliwe bagno górnoślą­
skie, od którego powiał odór na kraj 
cały, to niepospolity zaiste „tryumf" 
pomajowego „etatyzmu", tryumf,

z Łodzi).
RAZ WYSUWAJĄ HASŁO WPRO­
WADZENIA 40-GODZINNEGO TY­
GODNIA PRACY.

Termin strajku został oznaczony na 
Środę, 10-GO STYCZNIA.)

W środę odbyło się wieczorem ze­
branie delegatów fabrycznych Klaso­
wego Zw. Włókniarzy; w zebraniu tem 
wzięli udział delegaci fabryczni i z in­
nych gałęzi przemysłu. Zgromadzeni 
jednomyślnie przyjęli do wiadomości 
uchwałę strajkową.

który nie tak prędko zniknie z pa­
mięci ludzkiej.

A oto trzecia dziedzina — kar­
tele.

Czegoś podobnie groteskowego, 
jak cały stosunek naszego „etatyz­
mu" do karteli, ich gospodarki ra ­
bunkowej i uprawianego przez nie 
na ludności zdzierstwa, czegoś po­
dobnie groteskowego „świat i Koro­
na polska" jeszcze nie oglądały!

Bo zważmy tylko!.. Cała prasa 
"sanacyjna" zamieszcza „bojowe" 
apele: „wszyscy na front do walki 
z kartelam i", a „etatyzm ", którem u 
ta prasa się wysługuje i k tóry  w  
pierwszej linji do tej „walki" jest 
powołany, albo sam organizuje kar­
tele, albo też ze swojemi „przedsię­
biorstwami" wchodzi do kartelów  
istniejących.

Gdybyż nasi „etatyści" mogli cho­
ciaż powołać się na to, że przedsię­
biorstwa państwowe wchodzą w 
skład rozmaitych karteli w tym ce­
lu, by tam, wewnątrz kartelów —tego 
prawdziwego spisku spekulantów na 
szkodę kraju — paraliżować ich dra­
pieżne wybujałości, a przez to chro­
nić ludność przed lichwą kartelową, 
możnaby jeszcze od biedy czemś 
tłomaczyć ów „etatyzm" osobliwy, 
„współpracujący" z kartelowymi re­
kinami.

Ale co powiedzieć, gdy przedsię­
biorstwo państwowe łączy się z 
kartelem  na to, by z nim razem po­
społu dopuszczać się praktyk nietyl- 
ko na szkodę ludności, ale nawet 
i państwa...?!

Dowody?
Oto np. kartel naftowy i jego 

osławione szalbiercze „porozumie­
nia lokalne", których oszukańcze 
praktyki podatkowe i niesłychane 
zdzierstwa, uprawiane na ludności, 
pismo nasze oświetliło dokładnie w 
całym szeregu artykułów.

Albo — rzecz najświeższa — p ro­
ces kartelu karbidowego, w toku 
którego wychodzi na jaw historja 
niezwykle budująca, a dla „etatyz 
mu“ pomajowego typu jakże cha­
rakterystyczna!..

Oto wchodzące w skład kartelu 
takie przedsiębiorstw o państwowe, 
jak Chorzów, nietylko nie prze­
ciwstawia się uprawianej przez kar­
tel na konsum entach lichwie, ale za 
cenę jakiegoś mizernego „odstępne­
go" zwija swój dział karbidowy, lu­
dzi wyrzuca na bruk i produkcję 
tego, dla celów  obrony państwa 
tak  ważnego artykułu oddaje w zu­
pełności w ręce prywatnego w w ię­
kszości obcego i to podobno nie­
m ieckiego kapitału na to, by k a rte ­
lowi spekulanci wyzbywszy się kon­
kurencji fabryki państwowej, mogli 
stworzyć sobie monopol produkcji 
i ceny produktu śrubować zupełnie 
dowolnie.

Czy podobny „etatyzm " oglądały 
gdzieś pod słońcem oczy ludzkie?

A  trzeba dodać, że w Polsce ma­
my aż... 20 kartelów państwo­
wych!!), o czem w arto pomówić je­
szcze osobno.

Podnosimy to zawsze, że jeżeli 
nasze życie gospodarcze jest tak za- 
bagnione, to nasza „polityka gospo­
darcza" winna tem u w stopniu da­
leko większym niż... kryzys świato­
wy, którym  „ekonomia" sanacyjna 
tak  chętnie i tak  często się zasłania.

„Tryumfem" zaś tej polityki to 
właśnie „etatyzm ", z którego błogo­
sławionych następstw  kraj nasz — 
po najdłuższem życiu „sanacji"—bę­
dzie musiał leczyć się gruntownie

'As.

Sytuacja w Rumunji

Mussolini i Wielka Brytanja

z sojusznikami. i(
St. Brice podkreśla w  „Journal •„ , że 

obecnie zainteresowanie sfer poiitycz-
— nuiiw_,miimin irru —nr~ * "" — — — — -  — ■ - -  —

StrajK w Łodzi
Przeciwko pogarszaniu ustawodawstwa

że ruch hitlerowski postaw ił sobie za 
cel opanowanie Rumunji, z której p ra ­
gnie uczynić powolne narzędzie panger 
manizmu. (ATE),

PRÓBA SAMOSĄDU.
Do więzienia w Ploesti gdzie znajdu­

ją się sprawcy zamachu na prem jera 
Duca wzburzony tłum usiłował przypu­
ścić szturm celem zawładnięcia zama­
chowcami i dokonania nad nimi samo­
sądu. Policja z wielkim trudem zdoła­
ła, po nadejściu posiłków, odeprzeć 
tłum i przywrócić porządek.

NOWY RZĄD.
Zarząd główny partji liberalnej u- 

chwalił mianować Konstantego Bratia- 
nu b. ministra skarbu prezesem partji.

Partja liberalna udzieli całkow i(ego 
poparcia gabinetowi Tatarescu.

Należy przypuszczać, te  skład gabi­
netu Tatarescu będzie prawie taki sam, 
jak gabinetu poprzedniego. (PAT).

nych skupia się w Rzymie, gdzie sir 
Simon z MussoUnim starają się znaleźć
sposóib umożliwiający pośrednictwo po­
między Berlinem i Paryżem:

Głownem zagadnieniem chwili obec­
nej jest spraw a zachowania pokoju, — 
pierwszym zaś w arunkiem  do osiągnię­
cia tego jest zachowanie ustalonego po­
rządku, co jest możliwe przez przeko­
nanie tych, którzy pragną jego zburze­
nia o bezcelowości ich wysiłków,
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Tragedia ludzi podziemnych
Straszna katastrofa w kopalni węgla w Czechosłowacji

Onegdaj druty  telegraficzne przynio- 
*y alarm ującą wiadomość o  strasznej 
katastrofie górniczej, k tó ra  w ydarzyła 
się na kopalni Nelson III w  Oschu, pow. 
duchcowskim, leżącym w  zagłębiu wę- 
glowem w północnych Czebhach.

K atastrofa  w ydarzyła się o godz. 5 
popol, w  chwili, k iedy kopalnia znaj­
dowała się w  pełnym ruchu.

W pew nej chwili, rozległa się głośna 
detonacja, z głębi szybu buchnął wyso­
ki płom ień, a następnie zaczęły się z 
podziem i wydobyw ać olbrzymie kłęby 
szarego dymu. Od w strząsu w ieża w y­
ciągowa i pobliskie zabudow ania runę­
ły w gruzy, jak domeg z kart.

Jeszcze nie opadła gęsta chm ura dy­
mu, a już długie przenikliw e dźwięki 
syren zaalarm ow ały, że w  kopalni n a ­
stąp iła

KATASTROFA.
Rozległy się gwizdki alarmowe, za­

dźwięczały dzwonki telefoniczne. Zarżą 
dzeno alarm załóg ratowniczych, szyb­
ko zm ontowano 30 drużyn ochotniczych, 
k tó re  przystąp iły  do akcji ratow ania gór 
ników.

Spraw dzono ewidencję górników, pra 
cujących w kopalni. W  pierwszej chwili 
stw ierdzono, że w skutek  wybuchu od­
ciętych zostało  175 górników; w ciągu 
kilku godzin ustalono, że w podziemiach 
pozostało aż

131 górników i 9 sztygarów.
Prace ratow nicze rozpoczęto od  po­

szukiwań na powierzchni. W dwie go­
dziny p o  rozpocząciu akcji ratow niczej 
natrafiono na  pierwsze zwłoki.

Był to  elektrotechnik , k tó ry  n a p ra ­
w iał przew ody elektryczne w w eży.

N astępnie wydobyto zwłoki pierw­
szej robotnicy, m atki czw orga dzieci, 
w reszcie z pod stosu gruzów u ra to w a­
no ciężko poranionego kowala, k tóry  
napraw iał przew ody razem  z elek tro ­
technikiem .

D alsze p race  ratunkow e skierow ano 
do szybu Nelson VII, k tó rędy  wyciągnię 
to  na  pow ierzchnię

cztorech górników.
Przez ten  sam szyb zdołano wydobyć 

w ciągu późnych godzin w ieczorowych 
trzech dalszych zabitych 'górników. 
D otarcie wgłąb kopalni jest zupełnie 

niemożliwe
z powodu zasypania chodników 

zwałami węgla i kamieni.
Dojście przez szyb Nr. VII stało  się 

rów nież niemożliwe, gdyż w nocy prze 
d arł się do tego szybu tak  gęsty dym,
że \
nawet w maskach gazowych nie można 

się w nim poruszać.
C entrum  wybuchu leży na głębokoś­

ci 50 m etrów , zaś większość górników 
pracow ała  znacznie niżej, szyb bowiem 
m ierzy 285 m. głębokości.

P rzez szyb w entylacyjny udało się ko 
ło  północy wydobyć dalszych 

czterech zabitych, 
k tórzy z m  ejsoa pracy zdołali dotrzeć 
do szybu w entylacyjnego, tu jednak 

padli zatruci dymem i gazami 
W edług informacyj dyrekcji kopalni, 

pochodzących z godz. 4-ej nad ranem , 
w podziemiach kopalni znajduje się jesz­

cze 132 górników.
Los ich zdaje się być przesądzony; 

niema prawie żadnej nadziel aby ktoś 
z nich jeszcze żył.

Zasypani nie odpow iadają na pukania.
Jeden z uratow anych robotników  o- 

powiada, iż około godz, 5-ej, gdy właś-

(Telefonem).

nie znajdował się w raz z dwoma tow a­
rzyszami na chodniku, usłyszał 

głuchy huk
dochodzący od głównego szybu, a w  
chwilę później runęła na nich gęsta 
chmura dymu.

Rzucili się do ucieczki, kierując się 
w stronę szybu Nr. VII.

Resztkam i sił w drapali się k ilkadzie­
siąt m etrów  po drabinach w górę, a nie 
mogąc iść w skutek zatrucia gazami da­
lej, kurczowo trzym ali się szczebli, aż 
po pewnym  czasie wyciągęła ich na gó­
rę kolumna ratow nicza.

Tw ierdzą oni, że chodniki w kopalni 
napew no przestały  istnieć, bowiem pod 
czas ucieczki dochodziły ich ciągle od­
głosy walących się zwałów węgla.

Na terenach kopalni rozgryw ają się 
tragiczne sceny.

Gruzy budynków kopalnianych oto­
czone są kordonem kilkuset żandarmów, 
którzy z największym trudem powstrzy 
mują setki zrozpaczonych rodzin niesz­
częśliwych górników.

Przyczyna katastrofy  jest narazie nie 
znana. W edług jednej z wersyj k a ta ­
strofa w ydarzyła się w skutek sam oza­
palenia gazów.

W śród górników krążą także pogło­
ski, że w podziemiach 
od kilku tygodni trwał pożar, którego 

istnienie trzymano w tajemnicy, 
a jak tw ierdzą inni,

gasiły go zaufane kolumny 
robotników.

K ierow rik  kopalni wyklucza z całą

stanowczością obydwie te ew entualno­
ści.

* *
#

Na miejsce katastrofy  przybyli mini­
strowie spraw  w ew nętrznych i robót pu 
blicznych aby osobiście kierow ać akcją 
ratunkow ą i dochodzeniem.

*

W czoraj rano po kilkugodizinej czyn­
ności uruchomionych na nowo w entyla­
torów , spuściły się do głębi zniszczouej 
przez wybuch kopalni kolumny ratunko 
w e w maskach gazowych.

Kolumny ratow nicze próbują naw ią­
zać łączność przez pukanie w ru ry  z 
zasypanymi.

Do godz. 10-ej w czw artek przed p o ­
łudniem z podziemi nie odezw ał się ża­
den sygnał. U tw ierdza to  wszystkich w 
przekonaniu, że zasypani w liczbie 132 
górnicy

już nie żyją.

Ostatnie wiadomości
Nadzieja uratowania 130 górników 

jest minimalna. Akcja ratownicza jest 
ogromnie utrudniona, albowiem w więk 
szej części galeryj podziemnych wy­
buchł pożar wskutek czego wyloty ga- 
lerji zamurowano, by zapobiec rozsze­
rzaniu się ognia. Dotychczas wydobyto 
6 trupów, wśród których znajdują się 
zwłoki jednej kobiety, która podczas 
wybuchu znajdowała się w pobliżu 
szybu. Wśród zasypanych górników, — 
którzy nie dają żadnych znaków życia, 
znajduje się 122 ojców rodzin.

Składki w ubezpieczeniach
według nowych przepisów

(PAT.). Na podstaw ie uowych p rze ­
pisów wysokość i podział sk ładek  p o ­
między pracodaw cę i ubezpieczonego w 
ubezpieczeniach społecznych, będą się 
przedstaw iały  jak  następuje:

A W UBEZPIECZENIACH ROBOT­
NICZYCH:

Ubezpieczenie na w ypadek:
I. Choroby — przew iduje składkę w 

wysokości 5.0 proc-, z k tórej pracodaw ­
ca i ubezpieczony płacą po 2.5 proc,

II. Inwalidztwa i starości (emery­
talne) określa składkę dla górników i 
hutników  w wysokości 5.8 proc. zarob­
ków , z której ubezpieczony płaci 3.6 
proc., pracodaw ca zaś 2.2 proc. Dla 
pozostałych robotników  przemysłowych 
sk ładka łączna wynosi 5.2 proc., ubez­
pieczony zaś i pracodaw ca płacą odpo­
w iednio 3.3 proc. i 1-9 proc. (odrębne 
składki ca  Górnym Śląsku).

III. Wypadku w zatrudnieniu i cho­
roby zawodowej: S kładka za to  ubez­
pieczenie obciąża pracodaw cę. Na p ier­
wszy trzyletn i okres przeciętna wyso­
kość składki dla przem ysłu wynosi 1.1 
proc. zarobku ubezpieczonych, dla rol­
n ictw a zaś 0.8 proc. zarobku.

Dla pokrycia niedoboru instytucji u- 
bezpieczenia w ypadkowego w  dzielni­
cach poniem ieckich ustanow iona zosta­
ła  dodatkow a składka w wysokości 0.3 
proc. zarobków  w przemyśle, oraz 0.2 
proc. zarobków  w rolnictwie.

B. W UBEZPIECZENIACH PRACO­
WNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Podstaw ę wymiaru składek i świad- 
euu»>|uui» mmmmm*

ZARZĄD MIEJSKI
m. St. WARSZAWY

niniejszem ogłasza, że zgodnie z § Rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. o obowiązku i sposobie po­
krywania wydatków przez Związki Komunalne (Dz. Ustaw K. P. z dnia 
21 czerwca 1924 r. Nr. 51) i stosownie do § 51 Rozporządzenia Mini­
stra  Spraw W ewnętrznych z dnia 6 grudnia 1932 roku, wydanego w po­
rozumieniu z Ministrem Skarbu o sporządzeniu i ustaleniu budżetu 
Związków Komunalnych (Dz. Ustaw R. P. z dnia 22 lutego 1933 r. 
Nr. 11).

Preliminarz Budżetowy
na okres od dnia 1/IV 1934 r. do dnia 31 III 1935 r. wszystkich wydzia­
łów i instytucji Zarządu Miejskiego m. st. W arszaw y wyłożony zostaje 
do publicznej wiadomości od dnia 5-go stycznia 1934 r. na przeciąg 
dni 7-miu w lokalu W ydziału Finansowego Sekcja Budżetowa (ul. Se­
natorska Nr. 14, środkowa oficyna, III piętro pokój 5), gdzie może być 
przeglądany przez płatników danin komunalnych, celem wnoszenia 
spostrzeżeń i zarzutów. ^

Z życia polskiej emigracji robotniczej
w e Francji
Federacja emigrantów polskich

Do. 21 i 22 grudnia r. ub. odbya. s ę 
w Paryżu konferencja przedstaw iciel 
polskich okręgowych sekcji robotr.-- 
czych we Francji.

Najważniejszym punktem  obrad była 
spraw a federacii em igrantów polsk ch 
we Franq'i, zrzeszonych w syndykatach 
G eneralnej Konfederacji Pracy (klaso­
wych związkach zawodowych).

D la obrony interesów  zawodowych, 
stanowiących podstaw ę życia każdego 
pracującego, robotnicy polscy są zorga­
nizowani w Sekcjach Polskich, G ene­
ralnej Konfederacji Pracy.

Jed n ak  każdy em igrant polski ma in­
ne jeszcze spraw y bardzo ważne dla je­
go życia na emigracji, jako Polaka, k tó ­
re nie są objęte działalnością zawodową 
Syndykatów.

Dlatego, w myśl już przed rokiem po­
wziętej uchwały, żeby za wzorem pierw  
•,zego okręgu północnego, dział m o ś ć  
-ederacji Em igrantów Polskich została 
ozszerzona w Sekcjach Ptdskich w ca ­

łej Francji, postanow iono jednom , śluie 
że od 1-go stycznia 1934 roku robotni­
cy polscy, zrzeszeni w syndykatach C. 
G. T. w całej Francji, w spraw ach na­
tury społeczno - emigracyjnej, nie wcho 
dzących w zakres działalności zaw odo­
wej Syndykatów  C. G. T., tworzą ja­
ko całość specjalny organizm z cen tral­
ną siedzibą w Paryżu przy S ek re ta ria ­
cie Sekcyj Polskich C. G, T. pod nazwą 
„Federacji Emigrantów Polskich we 
Francji, zrzeszonych w Syndykatach Ge 
neralnei Konfederacji Pracy".

Federacja Emigrantów Polskich po­
w staje w każdym  okręgu, gdz:e znajdu­
ją się sekcje polskie, i zachowują an- 
tonomję w spraw ach swei w ew nętrzne, 
struk tu ry  i załatw iania spraw  micj-co- 
wych. Sprawam i natury  ogólne), wy­
stąpień nazew nątrz, ustalania w ytycz­
nych w działalności ogólnej emigracji, 
zajmuję się Z arząd Główny, złożony z 
przedstaw icieli wszystkich okręgów.

czeń w ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych stauowi rzeczywiste w yna­
grodzenie miesięczne, pobierane przez 
ubezpieczonego, zaokrąglone do pe ł­
nych złotych, przyczem kw otę 50 gr. i 
wyższe przyjmuje się za złotówkę.

Nowe rozporządzenie uchyla dotych­
czasowe grupy zarobkowe w ubezpie­
czeniu pracow ników  umysłowych. 

Ubezpieczenie na wpadek:
I. Choroby — przew iduje składkę w 

wysokości, odpowiadającej 4.6 proc. za­
robków  tygodniowych, z których na  u- 
bezpieczooego przypada połowa, czyli
2.3 proc.

II. Inwalidztwa i starości (em erytal­
ne) — przew iduje składkę w wysokoś­
ci 8 proc. zarobków  oraz następujący 
je j podział pomiędzy pracodaw cę a u- 
bezpieczooego:

Jeżeli pracow nik nie otrzym uje żad­
nego wynagrodzenia, lub otrzymuje w y­
nagrodzenie nie wyższe niż 60 zł. m ie­
sięcznie, składkę opłaca w całości p ra ­
codawca.

Dalszy podział składki przedstaw ia się
następująco:

o d  60  d o  400  z ł. p r a c o d a w c a  p ła c i

3/5, pracow nik 2/5,
ponad 400 do 800 zŁ pracodaw ca pła­

ci V2, pracow nik y2,
p o n a d  8 0 0  z ł. p r a c o d a w c a  p t a c i  2 /5 ,

pracow nik 3/5.
S kładka dla ostatniej grupy, czyli dla 

osób, zarabiających p o n a d  800 zł m ie­
sięcznie, oblicza się od 725 zł,

III. B raku pracy. Ubezpieczenie to 
przew iduje składkę w wysokości 2.8 
proc. zarobku, oraz następujący po­
dział sk ładki:

Jeżeli pracow nik otrzymuje wynagro­
dzenie miesięczne:

od 60 — 400 zł. pracodaw ca plam 
1.4 proc-, pracow nik 1-4 proc., 

ponad 400 do 800 zł. pracodaw ca p ła ­
ci 1.2 proc-, p r a c o w n i k  1.6 proc.,

ponad 800 zł. pracodaw ca płaci 1 
proc., pracow nik 1.8 proc.

Gdy wynagrodzenie miesięczne p ra ­
cownika przekracza najwyższą P * ^  
podstaw ow ą 725 zł. miesięcznie, skła 
ka  wynosi 2.8 proc, od zł. 725 oraz 1.68 
proc. różnicy pom iędzy zarobkiem  a naj 
wyższą płacą podstaw ow ą. Inaczej mó­
wiąc składa wynosi;

725 x 2.8% plus (N — 725) x
108% , gdzie N *= zarobek miesięczny.

IV, Wypadku w zatrudnieniu i cho­
roby zawodowej: Patrz  ubezpieczenia
robotnicze punk t 3.

Krótkie, ciekawe i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata

(Depesze, telefony, wiadomości radjowe)
POWSTANIE INDJAN BOLIWIJSKICH. |

Z La Paz donoszą o wybuchu powstania 
Indjan boliwijskich. Powstańcy zawładnęli 
koszarami w miejscowości Guajaci w po­
bliżu granicy peruwiańskiej i przerwali 
linję kolejową Guajaci — La Paz. Kolej 
ta  należy do towarzystwa angielskiego.
Rząd b o l iw i j s k i  wysłał silne oddziały woj­
ska celem stłumienia powstania. (ATE).

NOWY AMERYKAŃSKI LOT DO 
STRATOSFERY.

Z Nowego Jorku donoszą, że lotnik ame 
rykański por. Seattle, który niedawno od­
był lot do stratosfery, projektuje nowy 
lot celem pobicia rekordu wysokości. Do 
zamierzonego lotu skonstruowany zostanie 
balon, którego pojemność ma wynosić 
półtora miljona stóp sześciennych.

Seattle sądzi, że zdoła osiągnąć wyso­
kość 24.000 metrów, co mu umożliwi do­
konanie szeregu ważnych obserwacyj.

ZNOWU KATASTROFA KOLEJOWA 
WE FRANCJI.

Wczoraj w nocy wydarzyła się w pobli­
żu Epinal katastrofa kolejowa, której 
ofiarą padło 12 żołnierzy. Lokomotywa z 
powodu gęstej mgły, najechała na oddział 
żołnierzy. Na szczęście hie było śmiertel­
nych wypadków. Ranni żołnierze zostali 
przeniesieni do szpitala. (ATE).
ZATONIĘCIE MOTORÓWKI Z REWO­

LUCJONISTAMI.
Z Port of Spain (stolica Trinidadu) do­

noszą, że u ujścia rzeki Orinoko zatonęte 
łódź motorowa, w której znajdowało się

12 wybitnych rewolucjonistów, usiłujących
przedstać się z Trinidad do Venezueli. 4 
rewolucjonistów aresztowano, reszta za­
tonęła, a między innymi gen. Flores i zna­
ny działacz polityczny Ferrer. Byli oni 
nieubłaganymi przeciwnikami prez. Go- 
meza, przeciwko któremu usiłowali wznie­
cić powstanie. Inna grupa rewolucjonistów 
znajduje się w pobliżu zatoki Paria. Okrę­
ty  wojenne w Venezuelli uniemożliwiają 
im lądowanie. (ATE).

STRAJK GENERALNY ARABÓW
W PALESTYNIE.

Prasa arabska przynosi wiadomość, 
iż Egzekutyw a arabska uchwaliła pro­
klamować na dzień 16 stycznia 1934 r. 
strajk generalny, jako protest przeciw­
ko imigracji żydowskiej i nabywaniu 
ziemi przez Żydów. W  dniu tym  o Ibyć 
się mają demonstracje arabskie w .óż- 
nvch miejscowościach Palestyny.

(P A D .
150 OSÓB ZMARŁO W  CHICAGO 

Z POW ODU MROZÓW.
Z Ch cago donoszą o row ej niezw y­

kle gwałtownej fali zimna. Około l50 
osób zmarło z powodu mrozów. (ATE). 
1K METROWE W ARSTW Y ŚNIEGU 

W... ALGIERZE.
Z Algieru donoszą o obfitych opa­

dach śnieżnych. Linja kolejowa Blidah 
— Djelfa została zasypana śniegiem. 
Ruch na linji jest przerwany. W me- 
których miejscach w arstw a śniegu do­
chodzi do 160 cm. (ATn.).

W Afganistanie
Czternaście wyroków śmierci

Z Kabulu donoszą, iż trybunał w .‘-kład 
którego wchodziło kilku członków ga­
binetu, skazał na śmierć 14-cie osóbj 
uznanych za winnych spisku na życie 
Nadir Szacha. Pośród skazanych znaj­
dują się ojciec, stryj i przyjaciele spraw

cy zamachu: Abdul Kallka. Skazano
również na śmierć kilku oficerów • k e- 
row nika szkoły w której uczył się Ab­
dul Kalik i jego wspólnicy. Król za­
tw ierdził wyrok. (PAT.).

Carscy szpicle panosza się
w Niepodległej Polsce

Sprostowanie
We wczorajszym numerze w dziale 

„Krótkie, ciekawe t aktualne wktdo.notci 
ze wszystkich stron świata" znalazła się 
pomyłka, zniekształcająca całą treść wia­
domości. Chodzi o depeszę p. t .: „W ykt-y  
w Kanadzie. Tytuł zaś powinien brzmieć: 
„Wybory na Kubie". Depesza pochodzą z 
Kanady, ale zawiera informacje o Kubie,

Radomskie „Życie Robotnicze za
mieszczą w rubryce „Z hańbiącej kar­
ty" spis nazwisk byłych carskich szpi­
clów, czynnych w życiu publicznym w 
Niepodległej Polsce,

W związku z  tern redak to r „~ycia 
Robotniczego", tow, inż. Jerzy  Radom­
ski otrzym ał anonim treści następują- 
cej:

„Nie zamieszczać nazwisk szpicli. O- 
czy dziecka wypali kwas. Ojciec r.iech 
patrzy na jamy puste".

W  ten sposób jakiś anonimowy ło tr 
grozi redaktorow i pisma zemstą na

Po sześciu miesiącach
zwolniono tow. Śliwińskiego 
za poręczeniem

(Tow. Bolesław Śliwiński, sekre tarz  
organizacji wiejskiej PPS. na ok-ąg 
kielecki, o  którego aresztow aniu w cza­
sie strajku w Chęcinach pod Kielcami, 
pasaliśmy kilkakrotnie w „R obotniku"— 
został po sześciu miesiącach zwolniony 
z więzienia za poręczeniem .;

Opinja robotnicza me spuści z oczu 
tej spraw y! Trzym anie człow ieka przez 
sześć miesięcy w więzieniu na pods’a- 
wie jakiegoś, fantastycznego oskarżenia 
o „działalność antypaństw ow ą" jest 
zbyt dużem bezpraw iem , aby mog.o to  
m inąć bez echa.

dziecku (11) za ujawnienie jego hańbią­
cej przeszłości!!

Je s t to chyba szczyt łotrostwa!
_ _ . _   ,| - r --------

Komuniści przeciw
skróceniu czasu pracy

Dn. 21 grudnia francuska Izba Depu­
towanych uchwaliła ratyf.kację kon­
wencji genewskiej, na której podstawce 
czas pracy górników w kopalniach w ę­
gla ma wynosić 7 godzin 45 minut.

Komuniści głosowali przeciw tej kon­
wencji.

Na ternie posiedzeniu poseł s o l i s ­
tyczny, tow. Ramadier, zaprotestow ał 
przeciw zamierzonemu zwalnianiu robo­
tników cudzoziemskich. Do Polslci mo- 
żnaby odsyłać tylko tych robotników, 
którzy sami w yrażą chęć pow rotu, przy­
czem należy im dać pieniądze na ten 
powrót.

M in ste r  robót publicznych Piganon 
podzielił stanow isko mówcy socjalis­
tycznego.

C. K. W.
Przypominamy, że posiedzenie pi®* 

name C. K. W. P. P- S odbędzie »ię * *  
wtorek dn. 9 stycznia o godz. 10 r. w &ta» 
chu Z. Z. K. przy ul. Czerwonego Krzy
żtft 20*

SEKRETARIAT GENERALNY.
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Flirt „sanacyjno“-liitlerowski
Serce gorące i dusza tKliwa!..,

W yrazem niezwykłej tkliwości uczuć 
rzadko w świecie dyplomatycznym uja- 
wnianej jest wymiana listów pomiędzy 
posłem polskim w Berlinie p. mini­
strem  Lipskim, a ministrem Rzeszy Nie­
mieckiej dr. Goebbelsem z okazji 
świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku.

Ponieważ oiicjalne agencje prasowe 
jak również nasze dzienniki rządowe, 
zapewne przez przeoczenie, ten me 
zwykle interesujący w ypadek w stosun 
kacb polsko - niemieckich pominęły 
niemal zupełnem milczeniem korzysta­
my zatem  z urzędowego organu nie­
mieckiego, jakim jest ”Voeii“ “ her 
Beobachter" z dnia 24 grudnia 1933 r. 
Nr. 358 aby °  ty111 ciekawym doku-

OKupanci
W niedawno odbytych wyborach do par­

lamentu hiszpańskiego poważny sukces od­
niosły ugrupowania prawicowe, co wpły­
n ę ło  na utworzenie rządu o charakterze 
dość wyraźnie reakcyjnym. Do tego suk­
cesu prawicy przyczyniły się w urielkim 
stopniu istniejące jeszce w Hiszpanji wpły­
wy zachłannego kleru, działającego głównie 
za pośrednictwem otumanionych wybór- 
czyń - kobiet, po raz pierwszy w tym kra­
ju  stających do urn wyborczych.

Od wyborów hiszpańskich upłynęło zale­
dwie kilka tygodni. 1 cóż widzimy? Oto 
Rząd „radykała“ Lerroux zawiesza usta­
wę, przyjętą przez poprzedni parlament,
0 wstrzymaniu z d. 1 stycznia b, r. wypła­
canych dotychczas z kos państwowych du­
chowieństwu poborów, zaś w parę dni pó­
źniej tenio Rząd odracza ad calendas grac- 
cas działanie innej ustawy, mającej wpro­
wadzić nauczanie świeckie w calem szkol­
nictwie hiszpańskicm. Jak widzimy, bur- 
iuazja umie płacić swym duchoionym po­
plecznikom i sprzymierzeńcom zo oddane 
je j usługi — polityczne.

1 to nietylko w Hiszpanji. Po uroczystem 
 w drodze zawartego paktu—usankcjono­
waniu rządów pp. Hitlera, Goeringa i Roe- 
hma przez Watykan, nastąpiła intromisja 
jezuity ojca Mueckermanna na stanmoisko 
zastępcy ministra propagandy, p. Gocbelr 
sa. Zacny ojczulek, stojąo blisko u  żłobu, 
nietylko będzie wiedział jak trawa rośnie
1 gdzie raki zimują, lecz nawet, wespół ze 
swym szefem, głosić będzie na cztery świa­
ta strony chwałę i zasługi hitleryzmu!... 
Tak to ręlca rękę myje, noga nogę wspiera.

A u nast I  u nas nie zapomniano o wier­
nych sojusznikach, związanych s reżymem 
•metyle wspólną miłością dla... bożrtszesa, 
ile wspólną nienawiścią do socjalistycznych 
i rewolucyjnych nowinek. Wszak to od i  
stycznia weszła w życic słynna ustawa o 
podatku kościelnym, którego wysokość, we­
dług postanowień ustawy, może być w pę­
tanych wypadkach — „nieograniczona". 
Prezent nienajgorszy!...

I  cóż na to wszystko nasi patentowani 
„pogromcy“ kleru, którzy z tym i „okupan­
tamii“ heroiczne toczą na papierze walkif 
Rezultaty ich, jak widzimy, coś — nie bar­
dzo.., „Die Kirchc hat einen guten M.igen" 
—mówi autor „Fausta" („Kościół ma zdro­
wy żołądek,".,.). Połknie i swych „pogrom- 
ców", razem z całą ich pisaniną. Dopiero 
twardy i nieodwołalny fak t może mu utkwić 
kością w gardle i przeto na właściwe go 
miejsce sprowadzić. Bd.

mencie i polskie społeczeństwo poin­
formować.

„Voelkischfr Beobachter" donosi 
mianowicie, że poseł polski w Berlinie 
ekscelencja Lipski złożył na rzecz „Po­
mocy Zimowej" (Winterhilfe) poważ­
niejsze dary w formie pięknych zaba­
w ek oraz słodyczy i cukrów, przyczem 
do p. m inistra Rzeszy dra Goebbelsa 
przesłał bardzo uprzejme następujące 
pisma:

„Wielce Szanowny Panie Ministrze: 
Przy nadchodzących świętach Bożego 

Narodzenia myślę o biednych dzieciach, 
które niewątpliwie tęsknią do tego sym­
bolu radości, jakim jest choinka i po­
zwalam sobie złożyć na rzecz organizacji 
„Pomoc Zimowa" znajdującej się pod 
kierownictwem Waszej Ekscelencji nie­
co upominków, wytwarzanych w Polsce. 
Korzystam jednocześnie z tej sposobno­
ści, Wielce Szanowny Panie Ministrze, 
by, wraz z wyrazami najgłębszego i 
szczerego poważania, załączyć Panu 
moje najlepsze życzenia z okazji Boże­
go Narodzenia i Nowego Roku".

I. Lipski.
M inister Rzeszy dr. Goebbels w  od­

powiedzi na pismo p. m inistra Lipskie­
go przesłał podziękowanie następującej 
treści: ,

„Wielce Szanowny Panie Ministrze!
Z tałego serca składam Panu słowa 

gorącej podzięki za list Pański z dnia 
20 grudnia oraz za uprzejmie przesiane 
upominki na rzecz organizacji „Pomoc 
Zimowa" dla biednych dzieci. W tym 
politycznie tak ożywionym roku w upo­
minkach tych widzę nietylko nad wy­
raz uprzejmy gest przyjaźni, ale po­
nadto — akt serdecznego współudziału 
w bohaterskiej walce narodu niemiec­
kiego z klęskami obecnych czasów.

Ze swej strony wraz z wyrazami naj­
głębszego poważania przesyłam Waszej 
Ekscelencji najlepsze życzenia Weso­
łych świąt i Nowego roku".

Dr. Goebbels.
Z treści powyższych pism niew ątpli­

wie wnioskować należy że p. minister 
dr, Goebbels ma istotne powody, dla 
których w upominkach oraz w liście p. 
m inistra Lipskiego dopatruje się inten­
cji, wybiegających daleko poza zwykły 
ak t kurtuazji. Niewątpliwie powody te 
znane są i podzielane przez redakcję 
„Voelkischer Beobachter", skoro w ia­
domość o tym fakcie podkreślono od­
powiednim drukiem i tytułem  a tuż 
nad nią, zapewne dla silniejszego kon­
trastu, podano rzucającą się w oczy 
wiadomość o „prześladow aniach ', jakie 
cierpią dzieci niem ieckie w  zagłębiu 
Saary k tó ra  brzmi następująco: 

„Saarbruecken 23 grudnia.
W związku z rzekomym zamachem 

bombowym nu marksistę Brauna pi­
sze „Volk. Beob." — dokonano tu taj po- 
nownych aresztowań w szczególności 
wśród członków organizacji narodo­
wych socjalistów". Dalej donosi dzien­
nik, o zakazie urządzania przez nie­
mieckie związki choinki, rozdzielania 
podarków pomiędzy niemieckie ofiary 
wojny, gdy natomiast (dajemy cytat 
dosłowny): „dzieciom uczęszczającym
do szkół francuskich przy oświetlonych 
choinkach już poprzedniego dnia roz­
dano podarunki i upominki, przyczem

dzieci te zmuszone były w czasie uro­
czystości śpiewać pieśni francuskie".

£
Biedne dzieci, 2 awsze wzbudzają 

współczucie I Kto wie, czy z tego kon­
tyngentu słodyczy i zabawek nie przy­
padnie cośkolwiek i na biedne polskie 
dzieci w Niemczech.

Żałować jednak należy, że gorące 
serce p. Lipskiego nie znalazło dotych­
czas właściwego oświetlenia i uwypu­
klenia w prasie obozu rządzącego, z 
którego ram ienia p. Lipski reprezentu­
je obecny Rząd polski w  Berlinie.

Ousery dziennikarskie
PAT. doniósł z radością, że nowo­

roczny artykuł p, pos, Miedzińskicgo w 
„Gazecie Polskiej", omawiający między 
irnem i i stosunki polsko - niemieckie, 
spotkał się z bardzo życzliwem przyję­
ciem ze strony berlińskiej prasy hitle­
rowskiej. N iektóre pisma widzą w tym 
artykule zapowiedź dalszej „rozbuao- 
wy“ polskiej przyjaźni z Niemcami 
Hitlera, nad k tórą  to , rozbudową" p ra ­
cuje gorliwie pełen samozaparcia sen­
tym entalny p. Lipski, poseł Rzeczypo­
spolitej w Berlinie.

P. M iedziński zastępuje — doprawdy 
— coraz lepiej p. min. Becka; kilka 
miesięcy temu pilotował z  zapałem i 
kurtuazją p. Radka po ziemi polskiej; 
teraz gotów z kolei udelektować nas 
przyjacielksą wizytą p. Goebbelsa. Spra 
wę Gdańska „załatwiliśmy w omawia­
nym .przejściowym' okresie bardzo 
pomyślnie dla... kancelrza Hitlera. 
t r . 1  -  -  | | | -     > - i f l

Figlarność U. S. Z.
W grudniu odbyło się, jak u-iadomo. o- 

ryginalne „posiedzenie“ Komisji Spraw Za 
granicznych Sejmu. P- prezes Radziwiłł 
zwołał je na żądanie posłów opozycyjnych; 
otworzył „obrady", wygłosił krótkie pou­
czenie moralne, ie nie należy zwołyrcać 
Komisji, dopóki p. ruin. Beck tego sobte 
nie życzy, i... zamknął „obrady", nic rdzte 
łając głosu wnioskodawcom.

Takie „bezstronne“ załatwienie sprawy 
nastroiło M. S. Z. Bardzo figlarnie. Mło­
dzi panowie z ul. Wierzbowej postanowili 
„idcarać" opozycję sejmową; przeto p. min. 
Beck wygłosi we wtorek najbliższy swoje 
„expos6" nie przed Komisją Spraw Zagra­
nicznych Sejmu, ale przed Komisją Spraw  
Zagranicznych Senatu. Młodzi dyplomaci 
lubią figielki, zresztą w t y m  wypadku nie- 
szkodliwe, bo wpływ „parlamentu" B. B. 
W. R. na politykę zagraniczną  ̂ Państwa 
równa się tak dokładnie zeru, jak mało 
oo na świecie. L. T-

Przegląd pras

Bilans Banku Polskiego
Bilans Banku Polskiego za ostatn ią 

dekadę grudnia 1933 r. wykazuje dalszy 
wzrost zapasu złota o przeszło 0,7 mil), 
zł. do sumy 475.6 mlj. złotych.

Obieg biletów bankowych zwiększył 
się o 38.6 milj. i wyniósł 1.004 mil), zł- 
Pokrycie złotem wobec znacznego wzro 
stu obiegu banknotów  i stanu natych­
miast płatnych zobowiązań, uległo 
zmniejszeniu z 42.72 proc. do 40 79 proc, 
przekraczając normę statutow ą o blisko 
11 punktów. (Press).

RODZINA I PODWYŻKI DLA WYŻ­
SZYCH.

Nie mówiąc już o świecie urzędni­
czym, ale w całem społeczeństwie n ie ­
ma nikogo, komuby podobało s.ę ostat­
nie przerachow anie pensyj urzędni­
czych. Bo jakże to? W tym czasie, 
kiedy z wysokości wysokich foteli rzuca 
się społeczeństwu hasło zaciskania pa­
sa i niższym urzędnikom oraz funkcjo- 
narjuszom państwowym przeważnie ob­
cina się o dalsze 7 proc. pensja, to so­
bie i swomi bliskim wyznacza się poka­
źne podw yżki? Gdzie tu spraw iedli­
wość, gdzie jaka tak a  elem entarna przy 
zw oitość? — zapy tu je  szary obywatel-

Ale otóż „Czas" uważa, że w Polsce 
wszystko dobrze się dzieje i „przeracho- 
w anie” pensyj urzędniczych pochwala. 
W prawdzie niższym urzędnikom  pensje 
zmniejszono, odebrano dodatki rodzin­
ne, ale po jakiego djabła urzędnikowi 
(niższemu) rodzina! Niech wstąpi do za ­
konu, niech ślubuje czystość, niech zo­
stanie kapucynem. Co komu do jego 
rodziny!

Bo oto, co pisze organ konserw atys­
tów:

„Dodatki rodzinne były przytem pre 
mją do zakładania rodzin, rodzin, — 
które później wielkim, nieraz zbyt 
wielkim okazywały się ciężarem i tro­
ska, o które nieraz zmniejszała wydaj 
noąć ich pracy. Nasz przyrost .udno- 
ści jest wciąż raczej za wielki jak za 
mały — zważywszy zwłaszcza na na­
sze ubóstwo w kapitały! — i ewent. 
niewielki ubytek rodzin i dzieci urzęd­
niczych nie może wpłynąć na zasadni­
czo wysoce korzystną, a raczej wyso­
ce aktywną demografję Polski".

Pisze się to w tym samym czasie, kiedy 
p. Zygmunt Chrzanowski w odpowiedzi 
na ankietę „Kurjera W arszawskiego" pi 
sze, że potężnym czynnikiem walki z  
bezrobociem jest wzmożona rozrodczość, 
gdyż obawy M altusa, że dla ludzi może 
zabraknąć żywności, okazały się płonne 
mi, a obecnie na świecie niema braku 
żywności, lecz brak  jest konsumenta- 
Jak  pogodzić te dwa poglądy?

Wolno natom iast mieć rodziny wyż­
szym dygnitarzom i „Czas" z  podwyżki 
dla wyższych urzędników jest zadowolo 
ny i pochwala je.

Pisze tedy  „Czas":
„Co się tyczy podniesienia płac wyz 

szych urzędników, to zasadniczo jeste­
śmy tej reformy zwolennikami Sądzi­
my, że urzędników powinno być mało, 
ale dobrze płatnych. Mamy nadzieję, 
że obecna reforma jest pierwszym 
krokiem w tym kierunku. Oczywiście 
nie wchodzimy w szczegóły: pozosta­
wiamy ekspertom administracji ocenę, 
czy podniesiono pensję dyrektora de­
partamentu zanadto, a naczelnika wy­
działu zamało, czy odwrotnie. Ale sa­
ma myśl jest trafna. Trafną jest rów­
nież myśl dodatków funkcyjnych, — 
związanych z pewnemi odpowiedzial- 
nemi czynnościami. Być może,że po o- 
kresie próby okaże sic potrzeba pewnej 
rewizji nowo ustalonej tabeli płac, 
podwyższenia poborów niektórych ha- 
teforyj (zwłaszcza może sędziów i na­
uczycieli), ale zasadnicza tendencja po­
winna się utrzymać".

W końcu „Czas" uzasadnia swoje 
stanowisko. Chodzi mu o to, żeby wyż­
szy urzędnik był dobrze uposażony i me 
przemyśliwał o ucieczce do lepiej p ła t­
nego przemysłu prywatnego.

Doprawdy można uśm iać się i cały  
dom rozw eselić te-mi obaw am i „Czasu", 
że nasi rządow i „spece" o raz ’ kom pe­
tentni ludzie zostaną rozchw ytani nrzez
pryw atne przedsiębiorstw a. Zdarza się 
coprawda, źc od czasu do czasu jakiś 
pan z wojskowym ty tu łem  zajmuje sta ­
nowisko w przem yśle, ale nie chcemy 
posądzać o tak  daleko posunięta naiw ­
ność. iżby wierzył, że posadę pan ten 
otrzym ał ze względu na swoje kom pe­
tencje i kwalifikacje.

N IE Z A D O W O L E N IE .
W łonie „san ac ji' odzywają s ę gło­

sy, krytykujące zagraniczną politykę rzą 
dową. Bo oto p, Kazim ierz Kierzkow- 
ski w „Przełom ie" pisze:

„odnosimy się z należytą ostrożno­
ścią do porozumienia z Niemcami hit­
lerowskiemu Nie dlatego, ażebyśmy 
byli przeciwnikami bezpośredniego po­
rozumienia z Niemcami, lecz dlatego, 
ie żadne porozumienie z Niemcami, ni* 
może i nic powinno uśpić czujności 
rządu i opinji społecznej w stosunku 
do Rzeszy. Nie znamy przedmiotu za­
wartego porozumienia, gdyż dyploma­
cja chowa się za parawanem tajemni­
cy; z ogłoszonych deklaracji można 
wnosić jednak, iż nie wybiega one po­
za ramy pożądanego zawsze odpręże­
nia stosunków- między dwoma państ­
wami, co wszakże w stosunkach pols­
ko - niemieckich znaczy bardzo wicie.

Sądząc z faktów powstałych po tej 
rozmowie, wydaje się, że sposób i po­
dejście do porozumienia, niewątpliwie 
aprobowanego przez marszałka Pił­
sudskiego, w wykonaniu nie były zrę­
czne. Ambasadorowie Stanów Zjedno­
czonych, W. Brytanji i Francji prowa 
dzili rozmowy z kanclerzem Hitlerem 
i nikt z tego nie zrobił sensacji dla 
gawiedzi politycznej świata, tylko roz­
mowa min. Lipskiego została rozrekla 
mowana komunikatem tajemniczo zre­
dagowanym. Wywołało to nieprzychyl­
ne dla Polski komentarze w krajach 
Malej Ententy i częściowo we. Francji, 
a pełne podejrzliwości milczenie w 
Rosji Sowieckiej.

W kraju rozwinęła się w prasie po! 
skiej dyskusja niebardzo fortunna ze 
stanowiska obozu rządowego: w obro­
nie przyjaźni z Francją stanęła opo­
zycja, a prasa obozu rządowego, zwła­
szcza niektóre organy, przeholowały 
w rekryminacjach pod adresem Fran­
cji. Widowisko wcale niebudujące f 
ubolewać należy, że prasa nasza w 
tym wypadku nie wykazała należyte­
go wyrobienia w sprawach bądfeobądź 
delikatnych.

Sojusz polsko - francuski jest prze­
cież sprawą zbyt wielkiej wagi, żeby 
go puszczać na mętne fale dyskusji 
prasowej. Niech już manewruje dy­
plomacja".

*. y. ł

WIELKA DOROCZNA ZABAWA 
KARNAWAŁOWA

■w sali teatralnej „A teneum " odbędzie 
się dn. 5 stycznia o  godz. 10 wiecz.

Dochód przeznaczony na rzecz Bibljo- 
teki im. Feliksa Perlą, Zaproszenia ul 
Długa 2 lm . 3 i u tow. Rybakowej, na 
dzielnicach i przy wejściu na salę w dniu 
zabawy.

Muzyka doborowa. Stroje dowolne

WANDA W ASILEWSKA.

Szary dzień
Już nie jest piegowatym czeladnikiem  

introligatorskim , chłopcem w szarem 
ubraniu, z zatęchłej izby za kuchnią 
pana Lipienia. Siada na białej skórze 
niedźwiedziej. Tuż przy nim srebrzyste 
pantofelki, lśniący jedwab pończochy. 
Najpiękniejsze ręce gładzą jego włosy. 
Czuje pod wargami ich m iękką gład­
kość, nozdrza przenika zapach perfum. 
Tuli głowę do smukłych kolan.

— G re ta?
— Nie, nie, M arleno, dziś tylko ;.y —
— Jean n e tte?
— Nie, nie, M arleno —
—  C la r a ?  L ily ?  J o a n ?
— Nie, nie, Marler.o, dziś tylko ty—
Słodki pogłos muzyki owiewa sub-

tolnem  tchnieniem.
— Jakże  pachną twoje włosy, M ar­

leno — Jakże  lśnią twoje oczy, M ar­
leno — jakże jesteś cudna, niepraw do­
podobne, nierzeczyw ista, M arleno —

— N ierzeczyw ista?
W iktor chce powiedzieć coś o sza­

rym kraw acie. O szarym dniu. Ale n a ­
gle zapada się w ciemność. Bezwład- 
nemi rękom a usiłu je ohwytaić się o- 
statnich, znikających szybko pręg dia­
mentowej tęczy. Giną błyskawicznie.

— .Wiktor! W iktor!

III.

Ryży Stefan potrząsa go za ramię. 
| Sala jest niemal pusta. Chłopak patrzy 

nieprzytomnie.
— Id iżc  już! Poco tu siedzisz, daw­

no się skończyło.
— Skończyło się?
— Czyś zgłupiał? W iecznie to  sa ­

mo! Koniec, ślus, teraz marsz do d o ­
mu. Nie będziesz tu chyba nocował.

Oszołomiony wychodzi. N ieprzytomne 
oczy w idzą ulicę — latarnie — bruk— 
jak zwykle.

Dziecinne usta chłopca drgają. Cięż­
ko wlecze nogi w grubych butach.

— Chłopczyku, pójdziemy? 
Dziewczyt-'a jest młoda, ma jasne,

przejrzyste oczy. W iktor bezwolnie 
daje się prowadzić. Ja k  zaczadzony 
stąpa niepew nie po wąskich, krętych 
schodach.

— Właź, właź. Tam nikogo niema. 
Sama mieszkam. Patrz, nie milusi po­
koik? Zdejmuje kapelusz. Jasne w ło­
sy rozsypują się puszystą falą.

— M arlena — wybiega szept z 
spierzchniętych warg chłopca

— Co mówisz?
  Nic — nic — tw arz jest chuda,

ostra. G łębokie sińce pod oczyma. 
Pryszcze na  nosie pokryte grubą w ar­

stw ą pudru. Blizna nad malowanem:
brwiami. ,

— Bardzo rozmowny to nie jestes.
Zdejmuj że płaszcz.

Podśpiewując schrypłym głosem ścią­
ga bluzkę. W iktor widzi wątłe, chucc 
barki, obciągt-ięte żółtą skórą. I zno­
wu pryszcze — tu już naw et me po­
kry te  pudrem. W ystrzępione koronki 
kombinacji są szare od brudu.

W iktor cofa się nagle. Przerażenie 
widnieje w jego oczach. _

— Co się stało? Chodź, kotku.
Obronnym ruchem wznosi ręce w

górę. Ze ściśniętego gardła wyrywa się 
nagły krzyk: — Nie! nie! nie zbliżaj

S ^Rozdygotaną ręką szuka za sobą 
klam ki, jednem szarpnięciem  otw iera 
drzwi. Ja k  oszalały, wielkiemi susami 
pędzi po schodach. Zgóry leci za lim  
potok przekleństw. Dziewczyna wypada 
na schody, przechyla się przez poręcz 
i cała  studnia k latk i schodowej roz 
brzm iewa dźwiękiem grubych, pluga­
wych słów. Uchylają się tu i tam 
drzwi — w tedy dopiero się cofa.

W iktor zatula się w  swój szorstki 
koc. Oblany jest potem, lepkim, gę­
stym potem. Drży. Dygoce. Dławi go 
ze gardło straszliwe obrzydzenie. W re­
szcie wstaje- W kącie kubeł. Pochyla 
się i wymiotuje. Raz, d reg’, trzeci. — 
Obrzydliwie. Boleśnie

N awpół przebudzony Józek  pom ruku­
je coś na swoim barłogu- Chory, ze 
w strętu, osłabiony, W iktor w raca na

tapczan. Sen nie przychodzi Przew raca 
się z boku na bok na chudym sienniku, 
tęczowy wodospad t i e  płynie. Szara 
tlustość rozpyla się jak zawsze przed 
oczyma, ale nie przychodzą za nią bar­
wy, blaski i dźwięlc Szarość zbija się 
powoli, w okrągłą, nienaw istną twarz 
m ajstrowej, słodko - złośliwy uśmie­
szek majstra, tępe, żabie oczy Ambro- 
ia . W iktor jęczy, przywalony st-asz- 
liwą zmorą, usiłuje się bronić, zepch­
nąć z siebie obmierzły ciężar. Nie mo­
że. Pałce u rąk  drętw ieją, znany ból 
rwie w krzyżach, surowy, obojętny g os 
liczy monotonnie: raz-dw a-trzy - cztery 
— raz-dw a-trzy-cztery.

_  Co ci to? — pyta rano kędzierza­
wy term inator. W iktor z trudem  siada 
n a  posłaniu. BoU go całe ciało, w wy- 
schiJętem  gardle w strętny, metaliczny
smak-

— Chory jesteś?
W iktor kiwa przecząco głową Józek 

tajemniczo pochyla się nad nim-
— Piłeś?
— Nie — mówi jękliwie.
  Ejże, nie śklij, brachu. Słyszałem

jakeś żygał. Piłeś, jak skonania starej
pragnę, piłeś!

  Mówię ci, że nie. Józek, przymee
mi wody.

  Jeszcze i wody! Suszy cię — to
tak  zawsze.

— N aprawdę nia piłom. Ni« wtem* 
co mi je s t  Całkiem mi niedobrze.

— Chuchnij!
Chucha w twarz term inatora.

— Wisz ty co, nie piłeś! — mówi 
ten zdumiony. — Aleś ty  widać na­
prawdę chory, całkiem  kiepsko wy­
glądasz. Jakby  cię kto po mordzie wy- 
mlócił.

W iktor chciwie pije wodę. Z trudem
ubiera się.

 A żebyś tak  nie szedł do roboty?
  Jakże?  co m ajster pow ie?
— Bodaj go pokręciło. Co tak  pod­

słuchujesz, A m broż? Może chcesz co 
pani majstrowej opow iedzieć?

— Ja k  mi będzie trza, to opowiem-
— Żaba, psiakrew!
Nalana tw arz Ambroża n e wyraża 

gniewu. Spokojnie zapina sze lk i — Pil­
nuj lepiej swoich uszu.

Józek  blednie z wściekłości. Ale 
W iktor przytrzym uje go za  rękę. — 
Daj spokój, naco cl to. —

Ambroż przygląda się im drwiąco 
m a śla n em i, wypukłemi oczyma. Wtem 
z kuchni dolatuje głos majstrowej- 
Wchodzą.

Znowu to samo — stw ierdza W iktor 
i czuje, jak codzienny ciężar wali »*e 
mu na barki. Poobijany fajans, pogięte 
łyżki, mętny żur. —

I znów — mętne szyby, drobny py*< 
raz — dwa — trzy — cztery. N atręt­
ny, brzęczący głos majstra. Nalana ja 
pęcherz tw arz Ambroża przy długim 
stole. Oczy chłopca prrybierają »wói 

* zwykły, szklano — nieobecny wyraz-

(D. c. n.)
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Nowe przepisy o uposażeniu kolejarzy
Urzędowa agencja PAT. komnuikuje:
Ratfa M inistrów uchw aliła na posie­

dzeniu w dniu 1 stycznia b. r. rozporzą­
dzenie o stosunku służbowym i o upo­
sażeniu pracow ników  przedsiębiorstw a 
Polsk e Koleje Państwowe.

Nowe przepisy o stosunku służbowym 
ustanaw iają trzy kategorje pracow ników  
o charakterze publiczno -prawnym : 1) 
pracow ników  etatowych, 2) pracow ni­
ków  stałych ^ 3) praktykantów , odby­
wających służbę przygotowawczą na 
stanow iska etatow e,

Do pierwszej kategorji pracow m ków  
zalicza się dotychczasowych pracow ni­
ków etatow ych i kandydatów  na p ra ­
cowników etatow ych, którzy tcm sa­
mem zostają pracow nikam i etatowymi, 
do drugiej — dotychczasowych pracow ­
ników nieetatow ych i uzyskujących cha 
rak te r  pracow ników  stałych, dotych­
czasowych pracow ników  próbnych.

Przepisy pragm atyczne, zmieniające 
n iektóre praw a pracow n ków, nie mają 
zastosow ania Co pracowników, pozosta­
jących na służbie w  dniu 1 lutego 193' 
roku, którym  zostały zachowane w prze 
pisach przejściowych wszystkie obecnie 
im orzysługujące praw a.

Przepisy upossżeniowe normują upo­
sażenia pracow ników  etatow ych, s ta ­
łych i praktykantów .

Dla pracow ników  etatow ych ustano­
wiono uposażenie miesięczne według 14 
grup uposażenia o następuiących staw ­
kach w złotych: 1 grupa 1 000 zł., 2-ga— 
700, 3-cia—550, 4 -ta—450, 5-ta—390, 
6-ta  — 335, 7-ma — 295, 8-ma —  260, 
9 -ta — 225, lOta — 175, 12t-a — 150, 
13-ta — 125, 14-ta — 100 zl.

Dla pracow ników  stałych ustanow io­
no uposażenia dzienne według sześciu 
kategoryj płac, odpowiatfającej dziew ię­
ciu niższym gruoom uposażenia.

Ponadto przyznano pracow n kom, peł 
niącytn służbę w stolicy dodatek lokal­
n y  w granicach od 15— 150 zl. miesięcz­
nie, a w  innych miejscowościach, w  któ­
rych przyznano dodatek lokalny funk- 
cjonarjuszom państwowym, w  granicach 
od 10— 100 zł, miesięcznie.

Uposażenie praktykantów ' unormowa­
ne jest na tych samych zasadach, co pra 
cowników etatowych.

.Pracow nicy, mianowani na  stanow iska 
kierow nicze, otrzymują dodatek funk­
cyjny w granicach od 25—600 zl. m ie­
sięcznie, k tóry  określa Minister Komu­
nikacji w  porozum ieniu z prezesem Ra­
dy Ministrów i Ministrem Skarbu.

Pracow nicy kolejowi otrzymują poza 
uposażeniem: dodatki, uzasadnione
szczególnemi właściwościami służby i 
racjonalizacją pracy, wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe (pracownicy stali), 
d jety  i należności za przesiedlenie, u- 
m undurow anie po cenach ulgowych, ko­

rzystają z opieki lekarskiej, ulg w prze­
jazdach i przewozach państw ow em ’ 
środkam i komunikacyjnemi, pozostają- 
cemi pod zarządem  M .nistra Komunika­
cji, z mieszkań w naturze i zaliczek na 
uposażenie. N adto przepisy upoważn.a- 
ją M inistra Komunikacji do w staw iania 
corocznie w planie finansowo-gospodar­
czym przedsiębiorstw a P. K. P. odpo­
wiednich sum dla pracowników, utrzy- 
mu:ących liczniejszą rodzinę.

Nowe uposażenie pracowników usta­
lono po potrąceniu podatku dochodowe 
go i opłaty emerytalnej, od których jest 
ono wolne.

Przepisy ogólne podobne są jak u funk 
conarjuszów  państwowych. Przyznanie 
grup uposażema następuje na podstawie 
dotychczasowej grupy uposażenia, przy 
czem odpowiada u pracowników e ta to ­
wych dotychczasowa grupa IV nowej 
grupie 2; V — 3; VI — 5; pozostałe zaś 
według porów nania cyfrowego.

U pracow ników  nieetatow ych i prób­
nych nowe kategorje płacy odpow iada:ą 
grupom uposażenia, równorzędnym ich 
dotychczasowm kategorjom  płacy.

Kandydaci na pracowników e ta to ­
wych otrzymują uposażenie według no­
wych grup odpowiadających o )eaną ni­
żej od dotychczasowych grup, równo­
rzędnych ich dotychczasowym katego­
rjom płacy, ponieważ nie pobierali dlo- 
dodatku mieszkaniowego.

M inister Komunikacji władny jest w 
drodze wyjątku przyznać pracown kom 
uposażenie bezpośrednio wyższej grupy 
(kategorji), aniżeb w ynika z porównania 
dotychczasowych grup (kategoryj) z no- 
wemi grupami (kategorjami) •uposażenia.

Pracownicy, których dotychczasowa 
płaca netto  (bez podatku dochodowego, 
opłaty emerytalnej i na Fundusz Piacyj 
jest wyższa otf nowego uposażenia wraz 
z dodatk em lokalnym i funkcyjnym, o- 
trzymują zasiłek wyrównawczy w wy­
sokości netto  dotychczasowej płacy, 
zmniejszonej najwyżej o 7 proc. (PAT).

*  *
:fc

Tyle notatka urzędowa.
Rezerwujemy sobie krytyczną ocenę 

nowych przepisów ze stnow iska in tere­
sów kolejarzy, gdy będziemy miel' w rę- 

* ku tekst autentyczny.

Roosevelt o polityce
Stanów Zjednoczonych

■ Z W aszyngtonu donoszą, że w śr - 
dę nastąpiło uroczyste otw arcie 73 go 
Kongresu Stanów Z ednoczonych. P re­
zydent Roosevelt odczytał osobiśc e na 
Kapitolu swe ojędzie tfo obu Izb. Fakt, 
że prezydent Stanów Zjednoczonych 
zjawił się osobiście, aby odczytać orę­
dzie, jest sprzeczny z dotychczasową 
p rak tyką konstytucyjną. W przemów e- 
niu swem prezydent Roosevelt poruszył 
spraw ę odbudowy gospodarczej i omó­
wił dotychczasowe wynik , rowadzonej 
otf 6-iu miesięcy akcji. Nastęnie prezy­
dent przeszedł do spraw  m onetarno- 
finansowych, podkreślając, że nie nad­
szedł jeszcze czas międzynarodowej sta­
bilizacji walut. Program  rządu Stanów 
Zjednoczonych ma na celu danie pracy 
milijonooi ludzi, reorganizację przemysłu,

zgodnie z wymogami chwili oraz p rzy ­
stosowania płac do nowych warunitów 
życiowych. W bliskiej przyszłości bu­
dżet będz'e całkow cie zrównoważony 
W końcowym ustępie swego przemowie 
nia prezydent Roosevelt poruszył kwe- 
stję polityki zagranicznej zaznaczając, 
że celem polityki Stanów Zjednoczo­
nych jest uniemożliwienie interwnoji je 
dnego państwa w sprawy drugiego. S ta ­
ny Zjednoczone nie mogą być zawikła- 
ne w spraw y polityki europejskiej, k.-cz 
są gotowe do wzięcia udziału w  zarzą­
dzeń ach, zmierzających do ograniczenia 
zbrojeń i usunięcia przeszkód, na jakie 
napotyka handel międzynarodowy. P re ­
zydent zakończył mowę podziękow a­
niem  za współpracę z rządem.

Angielski minister Spr. Zagrań.
w Rzymie

Z Rzymu donoszą, że s :r  John  Simon
spędził całe środowe przedpołudnie w 
am basadzie angielskiej. O godz. 14.30 od­
było się spotkanie Simona z Mussoiinim 
w Palazzo Venezia. Rozmowy miały być

kontynuowane w dalszym ciągu. Amba­
sador wioski w Londynie Grandi przy­
był do Rzymu i będzie prawdopodobn e 
uczestniczył w dalszych pertraktacjach-

(ATE).

Z sali sądowej 
Tragiczny konflikt rodzinny

Przed Sądem Apelacyjnym w Warsza­
wie rozegrał się w środę drugi akt tragedji 
W iktora Strzeleckiego, b. wachmistrza 
szwoleżerów, mieszkańca Służewa, oskarżo­
nego o zabójstwo teściowej Marjanny Cho­
dzeń.

Tragedja Strzeleckiego rozegrała się na 
tle stałych nieporozumień z jego teściową, 
zakończonych jedenastoma uderzeniami 
siekiery Strzelecki ożenił się z kobietą cho­
rą na gruźlicę, którą postanowił obronić 
przed śmiercią. W 1932 r. choroba ta roz­
winęła się już silniej, zachodziła obawa o 
życie nieszczęśliwej. Przed rokiem stanęło 
zagadnienie spadku. Część majątku żony 
Strzeleckiego, któraby przeszła w jego po­
siadanie, była w użytkowaniu teściowej. 
Brat zabitej stale podżegał ją przeciwko 
zięciowi. Marjanna Chodzeń, w obawie, 
aby oskarżony nie zawładnął majątkiem, 
dążyła do usunięcia go z zagrody, bądź to 
poróżnienia go z żoną. Systematycznie o- 
brzydzała mu życie. Atmosfera w domu 
stała się nie do zniesienia. Oskarżony czło­
wiek, obcy nałogom, spokojny, ustępliwy, 
człowiek wielkiej prawości, cierpiał, kieru­
jąc się miłością do żony.

W nienawiści do zięcia Marjanna Cho­
dzeń posunęła się do utrudniania mu rato­
wania zdrowia żony. Krytycznego dnia do­
szło do gwałtownej sprzeczki o kurę, wzię­
tą  przez zięcia na rosół dla żony. Chodzeń, 
nie panując nad sobą, obsypała zięcia ste­
kiem wyzwisk, uderzyła go, rzuciła w nie­
go butelką, cios jednak, wymierzony w nie­
go, ugodził w skroń jego żony. Do zajścia 
wmieszali się brat teściowej i siostrzeniec. 
Oskarżony podniecony zachowaniem się te­
ściowej, stracił panowanie nad sobą. Cho­
dzeń padła pod siekierą...

Sąd Okręgowy skazał Strzeleckiego na 3 
lata więzienia.

Wczoraj Sąd Apelacyjny, pod przewod­
nictwem sędziego Chyczewskiego, wyrok 
ten, na skutek skargi obrony, zmniejszył 
do połowy, z zaliczeniem więzienia prewen­
cyjnego./-

Oskarżał prok. Guszkowski. Bronił adw. 
Stanisław Benkiel.

Prezes chrześcjańsk. związku 
kupców przed sądem

Na tle konkurencji handlowej wynikł 
1 ostry zatarg pomiędzy Stanisławem Billem, 
| prezesem sekcji mydlarskiej w centralnym 

Związku detalicznego kupiectwa chrześci­
jańskiego, właścicielem sklepu przy ulicy 
Kruczej i Izaakiem Wungrodem, właści­
cielem sklepu pó drugiej stronie ul:cy. W 
walce z Wungrodem p. prezes uciekł się do 
pomocy organizacyj antysemickich, którzy 
żądali od „parszywego żyda“ zlikwidowania 
sklepu, urządzali demonstracje, nawołując 
do niekupowania „u parszywego żyda", bo 
oszukuje on na wadze i miarze; niezależ­
nie od tego p. prezes osobiście rozgłaszał 
o konkurencie uwłaczające wieści i lżył go. 
V ungrod skierował sprawę do sądu, żąda­
jąc jednocześnie odszkodowania w sumie 
20 tysięcy zł.

P. Bill nie przyznał się do winy, tw ier­
dząc, iż postępuje w sposób solidny i  godny 
polskiego kupca.

Sąd odroczył sprawę dla wezwania 
świadków.

HM

STAN POGODY
Po chmurnym lub miejscami mglistym 

ranku, zwłaszcza w dzielnicach zachodnich 
—  w ciągu dnia dość pogodnie. Na wscho­
dzie dość silny pozatem umiarkowany 
mróz przy słabych wiatrach z kierunków 
wschodnich.

I WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Tendencja dla dolara stała. Ranne no­

towania 5.57, w obrotach międzynarodo­
wych 5.61, Bank Polski płacił 5.53.

Berlin 212.30, Gdańsk 173.15, Belgja 
123.75, Holandja 357.40, Kopenhaga 
129.25, Londyn 28.90, Paryż 34.88, Praga 
26.43, Sztokholm 149.25, Szwajcarja 172.15

Po czułościach „sanacyjno“-gdańskich
Z Gdańska donoszą: Do m ieszkające­

go we Wrzeszczu obyw atela polskiego 
szewca Stanisław a Miszczaka zgłosi! się 
hitlerowiec, usiłując skłonić go do przy­
stąpienia do rganizacji „narotfowo-socja 
listycznej" pod groźbą utraty karty rze­
mieślniczej. W krótce po odmowie ze 
strony Miszczaka, odebrano mu wspom­
nianą k artę  i zmuszoną równocześnie

do opuszczenia mieszkania. Miszczak 
przeniósł się wówczas do budynku pol­
skiego etapu emigracynego w Nowym 
Porcie, pracując wyłącznie dla klijenieli 
polskiej. Policja gdańska zjawiła ? ę 
onegdaj u Miszczaka, którego areszto­
wano, konfiskując przy tern wszysljrfe 
narzędzia. (PATJ.

Tajemnicza radiostacja
antysowiecka

Zaczynamy
nowy rok konfiskat

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostały skonfiskowane za ode­
zwę do społeczeństwa w pewnej palą­
cej sprawie.

Ta pierwsza w roku bieżącym konfis­
kata jest jednocześnie 

381-SZĄ
konfiskatą naszego pisma za rządów sa­
nacji.

Zwłoki zaginionej 
farmaceutki lwowskiej

Policja lwowska otrzym ała w iado­
mość telefoniczną, że ze stawu pod 
W adowicami wydobyto zwłoki młodej 
dziewczyny, przy której znaleziono le­
gitymację, w ystawioną na nazwisko 
Reginy Achtównej, zam ieszkałej we 
Lwowie.

Achtówna, farm aceutka z zawodu, 
córka ongiś bogatego jubilera, w yje­
chała wedle oświadczenia rodziny we 
wrześniu do Przemyśla, rzekomo celem 
objęcia posady w jednej z tamtejszych 
aptek.

W dwa miesiące po jej odfeździe ze 
Lwowa, rodzina, zaniepokojona b ra ­
kiem wiadomości, zawiadom iła o zagi­
nięciu policję. W szelkie poszukiwania 
okazały się narazie bezowocne.

Obecnie nadeszła wiadomość aż z 
W adowic o znalezieniu zwłok w  tam ­
tejszym stawie.

Kwestja, czy AchtóWna popełniła sa­
mobójstwo, czy też została zam ordow a­
na, a potem  wrzucona do stawu, stano­
wią nierozw iązaną narazie zagadkę.

Z Brukseli dnoszą: Od szeregu miesięcy 
radiosłuchacze wielu krajów, szczególnie 
państw, sąsiadujących z ZSRR., obserwo­
wali działanie tajemniczej radjost.acji, któ­
ra nadawała komunikaty w języku rosyj­
skim o treści wybitnie przeciwsowieckiej. 
Każda audycja rozpoczynała się zapowie­
dzią, iż przemawiać będzie radjostacja im. 
genetrała Kutiepowa, Radjostacja im. Ku- 
tiepowa posiadała wyjątkową siłę zasięgu: 
je j audycje słyszane były równie dobrze w 
Europie, ja k  na Dalekim Wschodzie. Przed 
kilku tygodniami dziennik „Charbinskoje 
W remia“, ukazujący się w Charbinie, ogło 
sił wezwanie do radjostacji im. Kutiepo-

wa prosząc o zdemaskowanie tajemniey J«j 
j siedziby celem ułatwienia porozumienia 

pomiędzy nią a innemi czynnikami, zwal- 
czającemi komunizm. Obecnie na łamach 
paryskiego dziennika „Wozrożdienje" uka­
zał się komunikat „radjostacji im Kutio- 
powa“, podpisany przez b. belgijskiego 
konsula w Moskwie p. Douillet, autom 
książki antysowieckiej p. t. „Moskwa b a  
maski", który jest obecnie prezesem mię­
dzynarodowej unji związków antykomuni­
stycznych, t. zw. „Cilacu". Podane są rów­
nież dni i godziny audycyj tajemniczej ra­
djostacji, której miejsce nie zostałe jecnak 
ujawnione. (ATE.).

Nowy proces chłopski
W  środę o godz. 9,30 rozpoczął cię 

przed Trybunałem  Sądu Okręgowego w  
Nowym Sączu rozpraw a przeciwko Ja­
kubowi Górniemu i 20-tu towarzyszem  
z pow. limanowsk ego.

A kt oskarżenia zarzuca Jakubow i 
Górniemu i 6-ciu towarzyszom, że dn:a 
29 września ub. roku w Rabie Niżnej 
urządzili zebranie, mające na celu prze­
stępstwo, a m anowicie zatarasow anie 
drogi publicznej i torów kolejowych 
oraz przecięcie drutów  telefonicznych 
i telegraficznych, a więc utrudnienie i

uniemożliw enie powszechnego korzysta 
nia z urządzeń użyteczności publiczne) 
i publicznego porozumiewania się. Dal­
szym czterem podsądnym akt oskarże­
nia zarzuca, że zamierzeń'ami tern kie­
rowali. Ponadto akt oskarżenia wnosi# 
aby przeciwko wszystkim oskarżonym  
orzeczono karę dodatkową z art 47 § 2 
k. k., gdyż dążyli oni do uwolnienia z  
więź enia towarzyszy partyjnych. W szy­
scy oskarżeni należą do Stronnictwa La 
dowego.

Strajk robotników piekarskich
w 8-mlu żydow skich piekarniachj trw a

Pisaliśmy już o strajku w 8 najw:ęk- 
szych żydowskich piekarniach. Stietyk 
ten trw a już od soboty.

Powodem strajku jest w ysunięte przez 
właścicieli wobec robotników  żądane  
obniżki płac.

Żądanie to  jest wprost cyniczne. Za­
zwyczaj fabrykanci, gdy domagają się 
obniżki, starają się tłumaczyć swe żą ­
danie kryzysem, spadk em produkcji 
i t. p.

Panowie właścicieli poniechali tej 
śpiewki o kryzysie, boć przecież oni na 
kryzys nie mogą s ę skarżyć. Ich zyski 
są dzisiaj bardzo pokaźne. Niemniej je­
dnak panowie właściciele oświad’cza;ą 
kró tko  i w ęzłowato: „Tak chcemy! Tak 
musi być!"

Robotnikowi p ekarskiem u, k tóry  pra 
cuje w nadw yraz trudnych warunkach, 
po nocach, zachłanni wielcy w łaśc ice le

piekarscy chcą zrabować 2 zł. g fnSfo) 
dniówki!

Trzeba pamiętać, żee robotnik pie­
karski oddaje dwa dn pracy w  tygodnia 
na rzecz bezrobotnych. Pracuje on je­
dynie 4 dni w  tygodniu i z tego n u  
się wyżywić wraz z rodziną przez eały  
tydzień.

Strajkuje 120 robotników, w  tem kil­
kunastu polskich robotn ków. Strajku­
jący, zachowując zupełny spokój, znaj­
dują się w piekarniach, ubrani w far*u- 
tuchy i czapki białe?)

Robotnicy solidarnie stoją w swe) 
słusznej walce przeciwko zachłanności 
w elkich właścicieli piekarń.

Delegacja właścicieli zwróciła się do 
p. Inspektora Pracy o  wszczęcie pertrak 
tacyj.

Katastrofa lotnicza pod Inowrocławiem
Samolot runął na dach stodoły.— Pilot ponidsł śmierć

Straszna katastrofa  lotnicza w yda­
rzyła się o godz. 11 przedpołudniem  w 
pobliżu Inow rocław ia na terytorjum  
majętności Otwinowo.

Jednoosobow y samolot myśliwski 4 p. 
lot. w Toruniu uległ defektowi i runął

na dach stodoły, przebijając go i wpa­
dając do wnętrza. Pilotujący aparat lept- 
pil. Lukasiewicz doznał tak ciężkich o- 
kaleczeń głowy, oraz kontuzyj całego 
ciała, że zmarł na miejscu.

Aparat jest strzaskany.

Straszna katastrofa lotnicza w Belgii

W katastrofie zginął m. in. dyrek tor Pe-Pe-G e, S. Halpern.
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A fera inż. Gerlicza Zwycięstwo drukarzy lwowskich
Dalsze szczegóły.—Po trupach do majątku. — Machinacje z terenami 
pod budowę kolejek elektrycznych

W związku ze znaną już aferą inż. 
Gerlicza, założyciela tow. ,JSila i Śm a- 
tlo“, łódzka ,Jłepublika“ podaje dal­
sze rewelacyjne szczegóły, które do­
wodzą, jak ciemną i brudną była po­
stać zmarłego. Do wymienionych już 
ofiar aferzysty: pasierba Kozłowskie­
go, spólnika Edwarda Templa  i inż. 
Kazimierza Gajczaka, dodać należy 
jeszcze inż. Hordliczkę — ofiarę po­
czątku „karjery“ Gerlicza.

„W  roku 1912 ini. Hordliczka, w ów ­
czas bardzo znana na bruku łódzkim po 
stad, dokonyw a wynalazku: czarnego
barwnika, k tó ry  może dokonać p rze­
w rotu w przem yśle chemicznym. In i. 
H ordliczka zak łada wobec tego w Zgie­
rzu  Towarzystwo akay/ne „Boruta". I 
w ów czas w ystępuje na widownię p. 
Gar licz. Nie posiada on jeszcze w łas­
nych wielkich kapitałów . Przy pomocy 
znanego po dzień dzisiejszy w Łodzi 
w ielkiego finansisty i przemysłowca, za 
cźyna skupyw ać akcje. S tw arza na g ieł­
dzie panikę i skupuje akcje po niskiej 
cenie. M ając większość, przeprow adza 
n a  posiedzeniu uchw ałę, mocą której 
Hordliczka usunięty zostaje z kierowni­
ctwa fabryki, ponieważ Gerlicz chce 
wyeksploatować wynalazek dla siebie 
N astępnego dnia odbyła się poufna roz­
mowa p. Gerlicza z inż. Hordliczką, któ  
ry  opuścił gabinet inż. G erlicza strasz­
liwie wzburzony. On, wynalazca, u su ­
nięty... I tego samego w ieczora umiera 
na atak serca".

Jak  koszmarny romans kryminalny 
czyta się szczegóły „wielkich intere­
sów, które Gerlicz prowadził po stwo­

rzeniu „Siły i Swiatła“.
W raz ze swym wspólnikiem, p. Tem- 

plem Gerlicz wyjeżdża do Londynu, p ra  
gnąc ulokow ać na angielskim ryuku ak ­
cie „Siły i Światła", by zdobyć kapitały  
'" a  budowy kolejki elektrycznej W ar­
szaw a — Grodzisk. P. G erlicz zapew ­
nia p. Templa, że budow a tej ko lejk i 
musi przynieść kolosalne zyski i p. Tern 
pel użycza swego nazw iska i swego 
wielkiego kredytu w sferach finanso­
wych, by przedsięw zięcie mogło dojść 
do skutku.

P. Tem pel pow ażnie zaangażował się 
w tej akcii. Gdy nagle dowiaduje się on 
pt&wdyr kolejka elektryczna W arszaw a 
— Grodzisk nie tylko, że nie będzie 
-ui";} :

przedsiębiorstw em  dochodowem, ale 
wręcz deficytowem, gdyż tor prowadzo 
ny jest wzdłuż linji kolejowej. Zaczyna 

1 dociekać, dlaczego p. Gerlicz tak  zde- 
j cydowanie pchał do tei inwestycji, 
j O kazało się, te  teren, przez irtóry 

miała przechodzić kolejka, by! własnoś­
cią p. Gerlicza. C ała trasa tram w ajo­
wa prow adziła przez „Podkowę Leśną", 

P. Tempel spostrzega z przerażeniem , 
że został niemal zupełnie zrujnowany. 
Równocześnie dow iaduje się, że w  jesz 
cze kilku interesach, k tó re  przeprow a­
dził z p. Gerliczem, pozostałe jego kapi­
tały są zagrożone.

W ówczas p. Tempel pisze do p. Ger- 
licza list pożegnalny i celnym strzałem  
odbiera sobie życie.

Druglem takiem  deficytowem przed­

siębiorstwem  była kolejka Piotrków — 
Sulejów, dla której nabyte tereny były 
również własnością Gerlicza.

Tymczasem Gerlicz rozpoczyna nowy 
ggantyczny interes. Skupuje wysoko- 
wartościow e akcje elektrow ni ,v Zgie­
rzu i przeprow adza uchwałę o wymia­
nie tych akcji na akcję „Siły i Światło", 
aż wreszcie powoduje wchłonięcie elek 
trow ni przez „Siłę i Światło". Kiedy 
elektrow nia łódzka chciała uzyskać 
koncesję na elektryfikację całego ok rę­
gu przemysłowego, musiała od Gerlicza 
odkupić elektrow nię zgierską. Gerlicz 
osiągnął znów nieprawdopodobny zysk.

W miarę posuwania się śledztwa, bę­
dzie można podać dalsze szczegóły, uja 
wnione w listach przedśm iertnych inż. 
Gajczaka.

Lwów, 3 stycznia. . regt strajkujących 
Drugi dzień strajku drukarzy lwów- j każdą godziną./  ,  ® . « r I Kr>muMA rvkreskieb przeszedł pod znakiem rokowań.

przerzedzają się t  

Komisja okręgow a Związków zaiwodo-
W dniu tym załam ała się solidarność j 2-go
w łaścicieli drukarń. W ydawcy gazet i

Cudowne ocalenie dwuclt górników
w  „ f o t e d a - s r y b i e 1. u

Cudowne wprost ocalenie dwóch bez 
robotnych górników, zajmujących się
wydobywaniem węgla z szybiku w Woj 
kowicach Komornych (Zagł. Dąbr.) wy­
warło silne w rażenie w całej okolicy.

N ejaki Nowak, w raz ze swym sąsia­
dem je c h a ł  rano do szybiku- Po pew ­
nym czasie Nowak, ogarnięty złem prze 
czuciem, począł namawiać kolegę, aże­
by wyjechał na powierzchnię tak  usil­
nie, że tam ten uległ jego prośbom. —- 
Pierw szy wyjechał towarzysz Nowaka, 
wsiadając do wiadra, umocowanego na 
linie. Gay na dany znak w iadro zaczę­
ło się unosić do góry, Nowak, nie cze-

Leśniczy
zastrzelił człowieka

PAT. donosi:
Onegdaj, około godziny 12-ej w poł„ 

Iw an Prozesky, leśniczy w lasach, na­
leżących do Frenkensteina w KSIĘŻYM 
BORZE (powiat działdowski) ZASTRZE 
LIŁ Z DUBELTÓWKI MIESZKAŃCA 
W SI KSIĘżYBÓR, JĘDRZEJEW SKIE­
GO ZA... KŁUSOWNICTWO. Policja
prowadzi w te; spraw ie dochodzenie.

^ZG U BIO N O  książkę
W acław  W oźniak.

Kasy Chorych,

*
Dla pp. gajowych bardzo tan e 

życie ludzkie I Jakże to łatwo 
człowieka)

jest
:abić

M W

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Naucz mnie k o c h a ć ć i  film 

polski.
ANTINEA: „Tommy Boy" i „Wampi­

ry  Warszawy".
APOLLO: „Prokurator Alicja Horn".
ATLANTIC: „Wyrok życia" i „Cień 

sad Europą".
AS: „Jeździec w masce" i „Przygoda 

jednej nocy"
BAJKA: „Sirżant X" i rewja.
CASINO: „Zabawka".
COLOSSEUM: „żółty książę" z R*. 

monem Novarro i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Cohn i Kelly 

w  Hollywood" i „Tajemnica białej ci­
szy".

CRISTAL: „ślad o świcie" i „Ken 
Maynard".

CZARY: „Kawalkada".
FAMA: „Pocałunek przed lustrem"! 

„Tylko nie w usta".
FILHARMONIA: „Moje marzenie to 

<y“.
FORUM: „Syn dżungli".
GLORIA: „Czerwony djabeł".
HELJOS: „12 krzeseł".
HOLLYWOD: „Zakazana meiodja" i 

rewfa „Nasza choinka".
ITALJA: „Pod Pręgierzem” i rewja 

„Śmiech, grzech i pech",
JA R : „Glos pustyni".
KOMETA: „Hrabia Zarow" i rewja.
KINO X (Podwale 34): „Pod Twoją 

Obronę" i dodatki dźwiękowe.
LOS: Od 4 dla mł ..Pogromcy prze­

stw orzy". Od 8 dla (jprosł. „Mężczyźni 
w jej życiu '.

MAJESTIC: „S.O.S, — Góra lodowa"

„ m a j e s t i c ”  J ° t 0r t >
Największy sukces produkcji amerykań­

skiej 1933/4 us. ©. s.
GÓRA LODOWA

O godz. 4-ej ceny biletów dla młodzieży 
znacznie zniżone,

UWAGA. W niedziele i święta dw a 
poranki o £. 12 i 2 po zniżon. cenach.

LUX: „Pat i Patachon" oraz „Zew 
morza".

MASKA: „Dziwny dom" i film polski. 
MEWA: Jego Ekscelencja Sub/ekt i 

Kobieta z Monte Carlo.
MIEJSKI: „Wielka grzesznica".

ISSŻIS M I E J S K I
Pocz. godz. 6 15, 8, 10

W IE L K A  GRZESZNICA
(CLAUDETTE C O L B E R T )

Codziennie godz. 4.30 pp.

UŚMIECH SZCZĘŚCIA
Dla młodz. dozwolony. Po cenach popularnych

NOWA TOMBOLA: „Syn dżungli". 
PALACE: „Panna Josetta—moja żo­

na" i rew ia „Dziś się upiję".

Reŵ a PALACE C h m ie ln a  9
Bije dziś rekordy humoru i zabawy.

Na ekranie: Najnowsza komedja współczesna

I  „ P a n n a  J o s e t ta —m oja  ż o n a "
W roi. główn. doskonała para ulubieńców 

ANNABELLA i JEAN MURAT  
Na scenie; Kabaret Komików, rekordowa re 

wja p. t  „DZIŚ S ią  UPIJĘ:" 
Gościnne występy K. KRUKOWSKIEGO 

i L. LEWIŃSKIEGO.
Początek o g. 5 50, 8.30, 10.10

PETIT TRIANON; „Romans sekre­
tarki" i „Jego ekscelencja subiekt'' 

PRAGA: „Przybłęda" i rewja. 
PROMIEŃ: „Więzień z Kajeuny' 
RAJ: „Pod iaiszywą tlagą".
RIVIERA: „Dwanaście krzeseł'
ROXY: „Bela Lugosi, jako biały u- 

piór“.
STYLOWY: „Brat djabeł"
SOKÓŁ:,, Carmencita" i „Iwoaka", 
TON: „Don Kiszot".
UCIECHA: „Szpieg w masce" z O r­

donów ną

kając swe; kolejki, wskutek niewyiłoma 
czonej obawy, jaka go opanow ała, ob ­
jął rękam i wiadro.

Zaledwie znalazł się ponad otworem, 
da5, się odczuć gwałtowny w strząs. P.a- 
sek i odłamy węgla zasypały szyb. No­
wak, uczepiony do wiadra, miał głowę 
nad pow ierzchnią i tylko tułów jego zo­
stał zasypany.

Niebawem górnicy wydobyli cudow­
nie ocalonego towarzysza zdrowego i 
całego.

Zaczadzenie 4 uczniów 
w Zakopanem

W jednej z will na Bystrem, w k tó ­
rej ulokowana była wycieczka gimna­
zjum powszechno - społecznego z Czę­
stochowy, zaszedł w nocy z 2 na 3 sty­
cznia w ypadek zaczadzenia 4-ch ucz­
niów, a mianowicie: Adam a Jakubow ­
skiego, lat 18, ucznia 8 kl. gimnazjum 
w Częstochowie, W acław* Jakubow ­
skiego, la t 20, studenta II roku Poli- j 
techniki warszawskiej. Henryka Blasz- : 
czyka, lat 22 ucznia gimnazjum w Czę- •; 
stochowie i S tefana Kubickiego, lat 19, 
s tudenta Wyższej Szkoły Dziennikar- j 
skiej w W arszawie.

W acław a Jakubowskiego znaleziono 
już martwego. Kubickiego przewiezio­
no do szpitala. Znajduje się on w s t i-  j 
nie ciężkim. ,

Adamowi Jakubow skiem u ś Błasz- , 
czykowi nie grozi niebezpieczeństwo. j

Powodem zaczadzenia było zbvt ; 
wczesne zamknięcie zasuwy pieca,

kilku większych drukarń  nakładowych 
tak polskich, jakoteż ukraińskich, wyła 
mali się z pod teroru  kilku „sza-fma- 
cherów". Na wyznaczoną na dzień 2 
stycznia konferencję w Inspektoracie 
pracy komisja cennikowa właścicieli 
drukarń nie zjawiła się, wobec czego 
przystąpiono do rokowań bezpośred­
nio z poszczególnymi członkami Korpo­
racji, k tóre  odbyły się na terenie łospek 
toratu  pracy. Tutaj z miejsca podpisa­
ło umowę cennikową dzieaięć najwięk­
szych zakładów  na dotychczasowych wa 
runkach na przeciąg sześciu miesięcy.^

W obec tego, że z K orporacją nie mo­
żna dojść do żadnego porozumienia, 
zgromadzenie tow arzyszów  uchwaliło 
dać swojej komisji cennikow ej nadal 
wolną rękę do zaw ierania umowy cen ­
nikowej z poszczególnemi drukarniami.

We środę rano znowu kilka drukarń 
zgłosiło przystąpienie do ugody, zga­
dzając się na przedłużenie umowy w 
myśl żądań towarzyszów na dalszych 
sześć miesięcy bez żadnych zmian.

W szystkie dzienniki lwowskie wycho 
dzą już normalnie.

W iększość pracowników i pracownic 
zajęła już swoje warsztaty pracy. Sze-

Bezpłatne poranki kinowe 
dla bezrobtnych

Bezpłatne poranki filmowe dla bezrobot 
nych odbędą się dnia 7 stycznia w nastę­
pujących kinach:

O godz. 12-tej w poł. w kinie „Hdjcs" 
Bilety wstępu dla bezrobotnych za okaza­
niem karty  świadczeń P. U. P, P. wydaje 
Towarzystwo Przyjaciół Przedmieścia Ko­
ło.

O godz. 12-ej w poł w kinie „Roxy“■ Bi­
lety wstępu dla bezrobotnych za okazaniem 
k arty  świadczeń PU PP. wydaje Towarzy­
stwo Przyjaciół Woli (Grabowska 10).

O godz. 12-tej w poł. w kinie ,Jks“ — 
(Tamka 34). Bezrobotni m ają wstęp bez­
płatny za okazaniem karty  rejestracyjnej
PU PP.

Dnia 8 stycznia o godz. 13-tej w połud­
nie W kinie J E W  (Inżynierska 4). Bezro­
botni m ają wstęp bezpłatny za okazaniem 
k arty  reiestracyjnej P.U  P.P.

Unieru.homienie kopalni 
„Maksymilian"
w  D ąb ro w ie  Górniczej

Kopalnia „MAKSYMILIAN" w Dąb­
rowie Górniczej została unieruchomio­
na. Straciło pracę 100 GÓRNIKÓW

f ł S.O.S. G óra  L o d o w a C<

ściąga tłumy do „Majestieu*1
niezmącona cisza i pustka okolic podbiegu­
nowych — ileż to trzeba odwagi, by p? ze- 
trw ać wszystko i nie załamać się na duchu

Nareszcie dobry film! Nareszcie oderwą 
nie się od szablonu i banału! Takich -fu­
mów jak  w „M ajesticu" ostatnio nie zaob 
serwowano w źadnem kinie. „S.O. S. Gó­
r a  Lodowa" — to jeden z tych filmów, — 
które ostrym klinem wdzierają się w trzon 
naszej świadomości 1 przez długi czas 
trw a ją  niezatartem i wrażeniami. Heroicz­
ne zmagania się grupy śmiałych zdobyw­
ców Arktyku, mrożące krew w żyłach dłu­
gie dni wyczekiwania na śmierć, niczera

Poszczególne sceny wywierają kolosalne 
wrażenie. Gra całego zespołu z Rod La 
Rocquem i Gibson Gowlandem na czele — 
na wysokim poziomie. Film  jest przytem 
rozrywką, pozwalającą wszystkim od iat 
7 do 70 mile spędzić 2 godziny w wytwor- 
nem, dobrze ogrzanem kinie „M ajestic"

(X )

b. m. om awiała spraw ę strajku drukarzy 
i litografów, w yrażając sym patję dla 
strajkujących drukarzy i uchwalając po 
moc m oralną, jakoteż i m aterjalną.

Na ostatniem  zgrom adzeniu strajkują 
cych drukarzy z ram ienia Komisji ok rę­
gowej Związków zawodowych byli obe­
cni ttow.; Pieni aga i Kusznir, którzy  
złożyli pozdrow ienia od robotników  
wszystkich lwowskich Związków zawo­
dowych.

Strajk litografów trw a nadal Do 
chwili, kiedy piszemy te słowa (środa 
w południe) do żadnych rokow ań jesz­
cze nie doszło. W strajku stoją so lidar­
nie wszyscy robotnicy — prócz jedae- 
g ' drukarza-litograf? z K siążnicy-A tla­
su

(Zwycięstwo drukarzy jest praw ie stu­
procentowe dzięki jednolitemu fronto­
wi wszystkich drukarzy lwowskich.

iî i»

Z m iasta
w  k ilk u  s ło w a c h

RUCH TRAMWAJOWY W NOC SYL­
WESTROWĄ. W noc sylwestrową nocne 
tram w aje miejskie przewiozły 7,729 pasa­
żerów za jednorazowymi i korespondencyj­
nym: biletami, gdy w r. z. w tę  sam ą noc 
przewieziono tylko 6,575 takich pasaże­
rów.

NOWA SZKOŁA POWSZECHNA. W r a j  
bliższym czasie wydział oświaty i kultury 
zarządu miejskiego przejmie nowe pomiesz 
czenie dla szkoły powszechnej przy ul. tó- 
rawiej 9, które uzyskano w drodze nadbu­
dowy dwuch pięter tego domu i wydzierża­
wiono je na la t 10. W szkole tej pobierać 
będzie na dwie zmiany naukę 700 dzit-ei, co 
pozwoli obecnie na usunięcie przepełnienu 
w dotychczasowych szkołach w śródmieściu 
a  w roku przyszłym da możność powiększę 
nia liczby dzieci, pobierających naukę. Bę­
dzie to już ostatnia nowa szkoła powszech 
na uzyskana w  roku szkolnym 1933-34.

WYROKI W SPRAWACH ŻEBRA­
KÓW. W sądzie grodzkim, oddział VI, od­
była się druga ser ja  rozpraw' w sprawie 
internowanych w domu etatowym przyui. 
Przebieg żebraków. Sędzia Błeszyński roz­
patrzył tym  razem 32 sprawy. W w yr'ku  
8 osób skazano na umieszczenie w zakła­
dach opiekuńczych bez zawieszenia, 6 Cfób 
z zawieszeniem na 2 lata, pozatem jedna 
osoba skazana została na umieszczenie w 
domu pracy przymusowej na 3 mies;ące 
bez zawieszenia, a 14 osób z zawieszeniem 
na 2 lata. Dwie sprawy odroczono, a jedne 
go oskarżonego uniewinniono; jest nim by­
ły starszy przodownik P. P.

REJESTRA CJA  DOROŻKARZY. — W 
czwartek, 4 b. m., w kolejnym dniu dorocz 
nej wymiany znaków rejestracyjnych (nu­
merów plecowych) przez powożących do­
rożkami konnemi, winni stawić się w dzia­
le ruchu kołowego wydziału przemysłowe­
go przy ul. Bednarskiej 4, w  godz. od 9 
do 13, dorożkarze konni, posiadający nu­
mery z 1983 roku od 1,001 do 1,500.

AUTOMATYZACJA TELEFONÓW . 
Korzystając z posiadanych rezerw w cen­
trali automatycznej przy ul. Zielnej, w 
drugiej połowie b. m. przełączone będą do 
centrali automatycznej, niektóre teiefony 
o numerach rozpoczynających się od cy­
fry  6, mianowicie serja  obejmująca 1,500 
numerów od N r. 65500 do N r. 67999 włą­
cznie, z której obecnie znajduje się około 
700 czynnych abonentów. P rzy tej auto­
matyzacji numery telefonów nie będą 
zmienione.

•M a

W IADOMOŚCI APORTOWE
HITLER ZABRONIŁ SCHMELINGO-

WI WALCZYĆ Z ŻYDEM LEWIN- 
SKYM

Jak  donoszą z Berlina, Hitler zabro­
nił słynnemu bokserowi niemieckie­
mu, Schmelingowi. mistrzowi świata, 
walczyć 16 lutego z King Lewinskym 
w Bostonie, ponieważ King Lewinsky
jest zam erykanizow anym ... Żydem.

POOSCHOF — JAKO POLAK.
Ja k  donoszą z Belgji na turniejach 

zapaśniczych występuje m. in. zna­
ny z turniejów warszawskich zapaśnik 
Pooschof. Zawodnik ten w W ars ta wie 
uchodził za Frankfurtczyka — członka 
Makabi. natomiast w Belgji uchodzi on 
za .. Polaka.

m ię d z y n a r o d o w y  t u r n ie j  
h o k e j o w y  w  k r y n ic y .

W czoraj rozpoczął się w Krynicy 
międzynarodowy turniej hokejowy.

Pierwszy mecz rozegrany między 
crużynami Wahring (W iedeń) i AZS. 
(Poznań) przyniósł wynik 1:0 (1:0, OJ), 
0;0) dla wiedeńczyków.

W AZS. wyróżniali się: Lttdwiczak,

Sicliński, W arm iński i doskonały bram­
k arz  Stogowski.

W  drugiem spotkaniu  wiedeńczycy 
pokonali niespodziewanie Cra*ovię 
3:1 (0 :0, 2 :1, 1:0).

DWA SOBOTNIE MECZE 
BOKSERSKIE.

W nadchodzącą sobotę odbędą się 
dwa mecze bokserskie a m ianow icie.

6 bm. godz. 12.30 Dcm Żołnierza Pol­
skiego (ul. Zygmuntowska) trójmecz 
W arszawianka — M akabi — Polonia. 
W alczą m. in Polus i Forlańfki w 
Warszawiance, Kazimierski w Polonji. 
i Birenbaum w M akabi.

6 bm. godz. 12 sala Nowości mecz 
Gwiazda — ŻAKS (Wilno). W barwach 
?AKS-u ma wystąpić Pilnik.
O MECZ BOKSERSKI WARSZAWA— 

MOSKWA
Jak  się dowiadujemy W arszawski 

Okręgowy Związek Bokserski postano­
wił zgodzić się na propozycję Sowiec­
kiej władzy sportowej i rozegrać pierw

w Polsce Jako  terminy meczów W ar­
szaw a — M oskwa W arszawski Okr. 
Zw Bokserski zaproponował 18 mar­
ca w M oskw ie a 29 kw ietnia w War*
ssawie.

Przyjazd łyżwiarzy i narciarzy so­
wieckich do Polski w lutym r. b. staje 
się coraz bardziej aktualnym  Obecnie 
pcisk ie  władze sportowe oczekują z 
M oskwy ostatecznej odpowiedzi w tej 
sprawie. Jednocześnie oczekiw ana jest 
ocpowiedź sowieckie; władzy sporto­
wej w spraw ie zawodów hokejowych i 
zapaśniczych

MISTRZOSTW A WARSZAWY 
W  SIATKÓW CE PARAMI.

W tych dniach zakończone zostały 
m istrzostw a W arszawy w siatkówce. *  
grze parami.

T ytuł mistrzowski zdobyła pora 
AZS u. Brzustowska —W irszyłło, przed 
Stankiew iczów ną — Zglińskim (Polon* 
ja) i Kam ecką—Kwastem III (Polon;*). 

Nadmieniamy, że W irszyłło ja«t t»k*
szy mecz bokserski W arszaw a — Mo- * że mistrzem W arszaw y w siatkówce w 
skw a w Sowietach, a dopiero rew anż |  grze pojedyńczej.



STR. 6 m • * * »  „ R O B O T N I K

Wczorajsze wypadKi
NR. 6

CHORY UMYSŁOWO PODPALIŁ 
WŁASNE MIESZKANIE.

Przy ul. Bema 95 Franciszek Maksym, 
chory um ysłowo, w  przystępie szału  o- 
blał naftą siennik i podpalił. Dym zaalar 
m ow ał sąsiadów, którzy zawiadom ił: po­
licjanta. Na m iejsce przybyło pogotow ie  
straży, które w  ciągu 20-tu minut pożar 
ugasiło. Chorego przew ieziono do szpi­
tala Jana Bożego
OFIARY SPORTU ZIMOWEGO.

W  ciągu doby ubiegłej ofiarami spor­
tu zim ow ego padło czworo {Tzieci. Są to; 
uczennice: Maryla Białykam ień, Anna 
Sochówna, Gina Rochmanówna i Irena 
Edelsztajnówna.

DZIECKO W ŚMIETNIKU.
W podwórzu domu Orla 5-7, jeden z 

lokatorów, przechodząc przez podwórze 
usłyszą} kwilenie dziecka które — jak

się okazało znajdowało się w  śm ieln k u  
Dozorca domu wyjął dziecko znajdujące 
s ię  w  poduszce i przyniósł do sw ego  
m ieszkania. D ziecko 2-tygodniowe płci 
męskiej, dozorca zaniósł do 12 kom.
ZATRUCIE GAZEM.

Przy ul. Suwalskiej 17, zatruła się 
gazem  świetlnym , w skutek  w łasne i n.e- 
ostroiności, służąca, 21-L Stanisław a  
Dudziszówna. Zatrutą, ze względu na 
ciężki stan, P ogotow ie przew iozło do 
szpitala Dz. Jezus.

PODCIĘCIE GARDŁA BRZYTWĄ.
52-letni W acław  Surzycki, ślusarz, 

nocy ubiegłej, w  zamiarze samobójczym  
podciął sobie gardło brzytwą. Lekarz 
Pogotow ia stw ierdził silny krwotok i—  
po opatrunku przew iózł desperata w  
stanie ciężkim  do szpitala Przem ienie­
nia Pańskiego,

Tramwaje i mrozy
W obec powrotu fali mrozów, dyrek­

cja tramwajów i autobusów w arszaw ­
skich, poleciła w ydziałow i techniczne­
mu zbadanie m ożliwości przeprowa­
dzenia kabli prądu elektrycznego z 
tram wajów m otorowych do przyczep­
nych starego typu i ustawienia w  tych  
wagonach instalacyj ' wytwarzających  
ciepło. Chodzi o to, czy przeprow adze­
nie tego rodzaju instalacji nie będzie 
zbyt kosztow ne jeśli wogóle będzie 
praktyczne.

Projekt wysunięto dlatego, że pod­
czas silniejszych m rozów publiczność 
unika wagonów przyczepnych, zw łasz­
cza tych starego typu, krótkich, nie- 
dość, że brudnych, twardych, przeraź­
liw ie huczących i opartych na tw ar­
dych resorach, ale przytem  niezaopa- 
trzonych w  podwójne szyby i nieogrze- 
wanych. Stw ierdzono, że w  wielu w y­
padkach ludzie wolą biec pieszo, ani­
żeli dopłacać za jazdę w  lodowni na 
kółkach.

Czas odnowić prenumeratę
na mies. styczeń i I Kwarta!

W e s o ł y  K ą c iR
GŁUCHY.

— Panie doktorze, z moim słuchem jest 
bardzo kiepsko. Do tego stopnia kiepsko, ie  
gdyby tuż obok mnie z armaty ' -ystrzelił, 
to dla mnie byłaby taka cisza, że słyszał­
bym chrobotanie myszy.

ŻONA Z  POSAGIEM.
— Słyszałeś, że Henryk żeni się ze star­

szą córką bankiera Krupki i dostaje pół 
miljona złotych posagu?

—  Posagu? Chciałeś zapewne powie­
dzieć odszkodowania?

AFORYZM.
Jeżeli się o kimś mówi, że ma więcaj pie 

niędzy, niż rozumu, to nie znaczy to jesz­
cze, że jest to bogaty człowiek.

NAPIWEK.
Pan Trzosik zjadł w restauracji urzędo­

wy obiad, kładzie na stoliku 2 złote i  za­
biera się do wyjścia.

Stojący opodal kelner zwraca gościowi 
uwagę:

—  Proszę pana, ja tu nie zostałem wli­
czony.

Pan Trzosik odwraca się i, mierząc kel­
nera od stóp do głów, spokojnie powiada:

— Przecież pana nie zjadłem.
CHARAKTERY.

W towarzystwie rozmawiano o charak­
terach. Mówił przeważnie pan Henryk.

— Człowiek, który ustępuje, gdy nie ma 
racji, jest człowiekiem mądrym. Człowiek, 
który ustępuje, gdy ma rację, jest.-

Glos: ...żonaty.

Humor zagraniczny

Katastrofalna powódź w Kalifornii
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Cousłyszymy radjo?
Piątek, 5 stycznia.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7 20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 8.00 Program n.a dzień 
bieżący. 8.05 Przerwa. 11.40 Przegląd Pra­
sy. 11.50 Repertuar teatrów warszawskich, 
f t l  .57 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 Muzy­
ka taneczna z płyt. 12.30 Wiadomości me­
teorologiczne. 12.33 Gwiazdy oper francus­
kich z płyt. 12.55 Dziennik południowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15 40 Re­
cital śpiewaczy. 16.00 Muzyka lekka 16.40 
Przegląd wydawnictw. 16.55 Recital skrzyp 
cowy. 17.30 Arje i pieśni. 17.50 Pogadan­
ka rolnicza, 18.00 Odczyt dla nauczycieli. 
18.20 Muzyka lekka. 19.00 Program. 19 05 
Rozmaitości. 19.20 Dokąd jechać w świę­
to? 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 Wiado­
mości sportowe. 19.43 Komunikat śniego­
wy. 19.47 Dziennik wieczorny. 20.00 Poga­
danka muzyczna. 20.15 Koncert symfonicz 
ny z Filharm. Warsz. 22.40 Muzyka ta­
neczna. 23.00 Wiadomości dla komunikacji 
lotn. 23.05 Muzyka taneczna.

Sobota, dn. 6 stycznia.
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. —-

9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik Poran­
ny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.50 Chwilka Go­
spodarstwa Domowego. 9.54 Program. —
10.00 Transmisja Nabożeństwa. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.05 Program. 12.10 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.15 Poranek ko­
lęd. 14.00 Feljeton leśny. 14.15 Koncert Or 
kiestry. Ludowej. 15.00 „Gazeta głośna i 
żywa na wsi“. 15.20 Recital fortepianowy.
16.00 Słuchowisko dla dzieci. 16.30 ILare 
walce z płyt. 16.45 John Galsworthy: 17.00 
Odczyt. 17.15 Polska muzyka organowa. 
17.40 Polskie pieśni o charakterze ludowym
18.00 Słuchowisko. 18.40 Recital śpiewacpy 
Wermińskiej. 19.00 Program. 19.05 Roz­
maitości. 19.30 Muzyka z płyt. 19.35 Re­
pertuar Teatrów Warszawskich. 19 40 — 
„Skrzynka pocztowa techniczna". 20.00 — 
Koncert muzyki lekkiej. 21.00 Dziennik 
wieczorny, 21.10 Wiadomości sportowe. —
21.20 Koncert Chopinowski. 22.00 Odc/yt. 
22.15 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23,05 Muzyka 
taneczna.

W yw ołane przez długotrwałe ulew ne  
deszcze powodzie w  Kalifornji środko­
wej i południowej doszły do rozm ia­
rów, jakich nie notow ano od roku 1887. 
Straty przekraczają 1 miljon dolarów. 
D otychczas w yłow iono 80 topie cćw .

Tysiące osób pozostaje bez dachu nad  
głową. O koło 20 m ostów  u legło zerw a
mu.

Na naszem  zdjęciu jeden z  zerwanych  
przez pow ódź m ostów.

Co grają w Teatrach?

—  M ówię panu, że jedynie dyktator 
w płynie na poprawę naszego bytu.

—  Czy pan jest faszystą?
—  Nie, tylko fabrykantem barwnych  

koszul.

TEATR ATENEUM: Codziennie zna­
komita komedia Hasenclevera „Pan z to­
warzystwa".

j ~Teatr~~A~TE~Ń~E~U~M~j
Codziennie

znakomita kom ed|a

I  „Pan z towarzystwa" i
5  i  Woszczerowlczem, Bohdańską, Bu- “  
5  czyńską, Butkiewiczem, Hajdugą i In. s

Z OPERY: Dziś ukaże się opera Pucci­
niego „Cyganerja".

W sobotę o godz. 3 popoł. po cenach zni­
żonych „Pan Twardowski" oraz baledk z 
muzyką Drigo „Flecik Zaczarowany" 

Wieczorem w operze „Tosca" w roli tyś 
tułowej wystąpi gościnnie p. Wanda Wer- 
mińska.

TEATR NARODOWY daje dziś najza­
bawniejszą komedję Shaw‘a „Nigdy nic 
niewiadomo".

TEATR LETNI daje dziś sensacyjną ko­
medję Devala „Towariszcz".

TEATR NOWY: Dziś nowa sztuka A. 
Grzymały - Siedleckiego „Czwarty do '.ry­
dza" w reżyserii K. Borowskiego.

TEATR POLSKI. Dziś nowa komedja 
Shaw‘a „Nad Przepaścią".

TEATR MAŁY. Codziennie komedja Ja- 
snorzewskiej - Pawlikowskiej „Zalotnicy 
niebiescy".

TEATR NOWA KOMEDJA gra codzien 
nie komedję Antoniego Słonimskiego p. t. 
„Rodzina" z Jaraczem i Modzelewską na 
czele zespołu.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien­
nie komedja Lopeza p. t. „Brydki Terran-

TEATR CYGANERJA: Dziś wielka re- 
wja „Akademja humoru".
„WIELKA OPERETKA" (Karowa 18).
Dziś opere tka  „Bal w  Savoy'u".

TEATR „8.30". Ostatnie przedstawienie 
Dziś „Miłość i złoto".

TEATR REWJI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Buzi.- cmok.„ na Nowy Rak".

TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś rewja „Rozpoczynamy szampański* 
wieczory".

TEATR REDUTA, ul. Kopernika. Co­
dziennie „Milcząca siła" Marji Morozowicz- 
Szczppkowskiej.

TEATR „SCALA" — Dzielna 1, Dziś I 
codziennie „Urke Nachalnik — Din Tojra"

Z FILHAR.MONJI: Dziś odbędzie się 
wielki koncert symfoniczny pod dyrekcją 
znakomitego kapelmistrza p. Clemensa 
Kraussa z udziałem naszej wybitnej skrzy 
paczki p. Eugenji Umińskiej.

CYRK STANIEWSK1CH: Codzienni*
nowy program świąteczny.

54MICHAEL ARLEN

Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

— Otrzymałem właśnie wiadomość od Knoxa, z ponad 
Atlantyku — rzekł Hemingway. Donosi mi: „Polegam na 
pańskiem uroczystem .przyrzeczeniu, iż dach Wieży Ack- 
royda będzie zupełnie wolny, w przeciwnym razie nie od­
powiadam za konsekwencje, Knox".

Oczy Madame Abazar utkwione były w sędziego Seve­
rance Sędzia skłonił głowę. Książę Eitel Wilhelm von der 
Hoeffen wz ął blankiet z rąk Hemingway a i odczytał treść 
telefonogramu. Na policzkach miał krwiste rumieńce. — 
Dzwonek przy drzwiach zadźwięczał raz bardzo donośnie. 
Sędzia Severance powoli przesunął wzrok ze zwiniętych 
w węzeł włosów Madame Abazar na drzwi. Silvaramos 
uśmiechnął się słabo.

— Oto — przerw ał milczenie Tour Laval — jest nasz 
przyjaciel.

Hemingway zauważył: — Mamy jeszcze minutę czasu. 
Majrjo Tereso, czy jest pani pewna tego, co zakomuniko­
wała nam pani przed chwilą?

— Zgadzam się z Tour Lavalem — oświadczył Noguki 
— to byłoby niepodobieństwem. W ciągu dwudziestu lat 
Saillac, Dressier i Hume próbowali tego daremnie.

Madame Abazar znowu zabrała głos:
— Oświadczam wam, że Dawid Knox nakoniec wykrył 

tajemnicę Energji Powietrznej. To znaczy, udało mu się 
osiągnąć nieograniczoną energję powietrzną To, do czego 
dążyli wszyscy uczeni od czasu w ynalezien i radjoener* 
gji — zostało nakoniec udoskonalone: przetwarzanie po­

wietrza w energję. Nie łudźcie się panowie! Bez energii 
pow etrznej, człowiek jest przybłędą w bezmiarach nie­
bios, ale, posiadając ją, staje się uprawnionym ich miesz­
kańcem, jak ptak — z tą  tylko różnicą, że ptak się męczy. 
Różnica, jaka istnieje między jakimkolwiek naszym aero­
planem a aeroplanem  Dawida Knoxa, jest taka sama, jak 
różnica pomiędzy koniem a aeroplanem. Knox wynalazł 
eliksir życia w powietrzu.

Hemingway wskazał zielony blankiet radiowy, obecnie 
zwinięty w bezkształtną kulkę w rękach von der Hoeffena

— Pam iętajcie — powtórzył — że dałem mu słowo.
Spojrzał na Silvaramosa, który uśmiechał się słabo,

a potem na sędziego Severance Czoło jego pokryło się 
ostremi brózdami: — Severance — dodał po chw ili— da­
łem słowo w swojem imieniu, oraz w imieniu Dróg Po­
wietrznych, że ten dach będzie wolny na przyjęcie Dawida 
Knoxa.

Madame Abazar nachyliła się szybko poprzez stół i po­
łożyła swoją białą rękę na ręce Hemingway‘a.

— Proszę nie kłopotać się tak bardzo — rzekła —,
Drzwi otworzyły się.
Hemingway uchwycił ukradkową wymianę spojrzeń 

między Silvaramosem a  Tour Lavalem. Noguki patrzał na 
niego bez zmrużenia powiek, z niesłychaną obojętnością. 
Ci ludz e rozumieli się doskonale. Może rozumieli również 
M arję Teresę... On sam nie śmiał na nią patrzeć; i tak czuł 
się dostatecznie słaby. Silvaramos, Noguki i Tour Laval 
traktowali go jak dziecko, a jemu było wszystko jedno! 
Najgorsze ze wszystkiego, że przestał już o to dbać. Zresz­
tą znajduje się przecież pod opieką M arji Teresy, pod jej 
macierzyńską opieką... Hemingway spoglądał z głębokiem 
znużeniem na spokojne dalek:e twarze trzech swoich kole­
gów. Zdawali się znajdować wysoko, na jakiejś niedostęp­
nej wyżynie wiedzy. W iedzy? M arja Teresa budziła

w nim również to dziecinne uczucie, że znajduje się wo­
bec kogoś, kto posiada świadomość, przekraczającą moż­
liwości ludzkie. Hemingway zamknął oczy, odgradzając 
się przed n m i wszystkimi; przed wszystkiem. Zadręczał 
się tak długo, starając  się dotrzymywać jej kroku — spo-. 
kojnie, chłodno, obojętnie, jak Silvaramos. Och, do djabła 
z nią i z nimi wszystkimi — i z ich chłodną, nieruchomą 
inłeligencją.

Pod wpływem szelestu otworzył oczy. Czyżby śnił? 
W drzwiach stały trzy postacie. Tak, nie ulega wątpliwo­
ści: trzej mężczyźni, trzy postacie w czarno - białych ko­
stiumach. Czy to jakiś żart?  Kpiny? Dyrektorzy dróg po- 
w etrznych wpatrywali się w trzy zamaskowane postacie 
ze zdumieniem i niezadowoleniem.

Na korytarzu zamajaczyła twarz Antellusa, kształtem  
przypominająca gruszkę Stał w pogotowiu i po chwili 
zamknął drzwi.

Trzej mężczyźni od czubków głów aż do stóp ubrani 
byli wkostjum y z giętk ej czarnei skóry, którą—począwszy 
od kolan —- pokrywała piękna błyszcząca siatka, podobna 
do koronki. Osłaniała ona również skórę na ich twarzach, 
a dalej — tworzyła ozdoby na głowach. Nawet oczy by­
ły ledwo widoczne.

Sędzia Severance westchnął z zakłopotaniem i spojrzał 
żałośnie na drzwi, za któremi zniknęła twarz Antellusa.

Nagle najwyższy z trzech przybyszów wybuchnął śmie­
chem Von der Hoeffen, którego twarz pokryta była chmu* 
rą niezadowolenia, uniósł się na krześle. Madame Abazar 
uspokoiła go gestem, wskazując jednocześnie wysokiego 
mężczyznę.

— Pozwólcie mi — rzekła — przedstawić wam Dawida 
Knoxa. Aby go zrozumieć, musicie wiedzieć, że lubuje się 
w w y s t ę p a c h  teatralnych.
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